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Krótko 
|EZGONU 


WARSZAWA. „Lawę” Ta- 
deusza Konwickiego według 
mickiewiczowskich —_ „Dzia- 
dów”, „Czarny wąwóz” Ja- 
nusza Majewskiego _ oraz. 
„Galimatias czyli Kogel-mo- 
gel Ii" Romana Załuskiego 
obejrzymy. w kinach w listo- 
padzie. A z zagranicy. 
„Koyaanisqatsi” - Godfreya 
Reggio_ (USA), _ „Szalony 
Megs" Davida Jonesa (z Ro- 
bertem De Niro, USA) i 


Ustuga . 
PASAŻEROWIE 
NA GAPĘ 


Troje nastolatków z Buda- _ lach występują angielscy ak- 
pesztu szukających niezwy-  torzy Cań Tessier i Luke 
kłych przygód w Polsce ok-  Muliany oraz Bogusław Lin- 
resu Stanu wojennego, to _ da, Franciszek Pieczka, Jan 
bohaterowie węgierskiego Nowicki, Krzysztof  Maj- 
filmu telewizyjnego „Pasaże-  chrzak i Jan Tesarz. Ze stro- 
rowie na gapę”. Reżyserem ny polskiej usługę Świadczy 
jest Sandor Sóth, operato- Zespół „Zebra”, a produkcją 
rem Piotr Sobociński, a sce- _ kieruje Wojciech Karmoliń- 
nografem Wojciech Saloni- _ ski. 


„Fontanna” dua Mamina l > W ZNIWdRE RE ADOLF 
Ea E „She Romana” it Barn Fe | > Fara Ct Toi, sm Wdowiec Lake Mute | | CHRONICKI 


kandyduje „300 mil do nie- 7 
ba” Macieja Dejczera (kon. | KOnKurs i przegląd 
kurs na młody film roku). Na 


rade Fasów pozek: | ATRAKCJE JAZZOWE 

my do 25 listopada. WAR- 

SZAWA. 13 września zareje- 

SAWA 10 wania zaje. | W WARSZAWIE 

„Wideo-Film”, zajmujące się | W AkademiiMuzycznejiw dr Goebbels Jazz Orche- 
< |. popularyzacją filmów wideo i | kinie „Pod Kopułą” spotkali stra”. 

obroną praw ich producen- | się w dniach 21-24 paździer- W programie przeglądu w 

tów i dystrybutorów. WRO- | nika stołeczni kino- ijazzmą- _ kinie „Pod Kopułą” znalazły 

CŁAW. Realizację filmu na | ni na imprezię pod nazwą — się dawne i nowe filmy fabu- 

motywach „Zwycięstwa” i | Jazz Film Saloon. Wkonkur-  larne: „Ulica szaleństw”, 

eM! Goxal ejj eż sie o Grand Prix pokazano _ „Gospoda 

wiedział Wiesław | p SE ; „Cie- ż 

Saniewski. WARSZAWA. PO CE piski W eska rolą zirżania Gedrońca w 

Nowoczesny sprzęt filmowy | niony w Oberhausen francu- „Blues Broors" " „Ho- Ę " TE k aS w 

i wideo przedstawiono na ll! | ski „Chet's Romance", ame. lywood". „Papierowy | Dwuletnie Studium rolach drugoplanowych. 

wystawie „Tele-audiowideo" | rykański„Sting- Mancock- _ księżyc”. „Manhattan”, „Gl- | 7 —————— 1 


0 z zza) 5 dzieliśmy go min. jako ma- 

w Pałacu Kultury. ODESSA. | jyarsalis" i zachodnionie- _ naczy tajdak i. „Człowiek ze 2 ardo - 

Agencja TAGS -dorosą 9 | mecki,Propazanda swing -__ zla ką Czy chcesz być specjalistą? Jora Kabowskiego w „Gj- 
uł ie filmu „Dejć 


Zmart w wieku 77 łat Adolf 
Chronicki, znany aktor sceny 
i ekranu, reżyser i dyrektor 
teatrów we Wrocławiu i Wai- 
brzychu. Ukończył w _ roku 
1982 prawo na Uniwersyte- 


cie Jana Kazimierza we Lwo- 
wie I jako aktor amaiąr wy- 
stępował na scenach ffako- 
wskich; egzamin aktorski 
zdał CIE e a reżyser- 
ski w si na 
tonach. Loda Wrodawia 
Wałbrzycha i Opola. Na ek- 
ranie debiutował niewielką 


Dwa lata trwają zajęcia na - _ Warunkiem przystąpienia 


Ę piele i diamencie”, Łużyca w 
wu” Juliusza Machulskiego RA Podyplomowym Studium do egzaminu wstępnego jest | "p, Ay 
na. Międzynarodowych Tar- | Nowe książki Wiedzy o Filmie, zorganizo- złożenie podania, życiorysu, | Zadnika wojskowago Okdę | 
gach Filmowych nad _Mo- wanym przez Centralny O- dyplomu ukończenia stu: | ką w ukrzyzu Walecznych”, 
rzem Czamym. WARSZA. Andrzej Wajda A - środek  Mółodyki Upo- — diów wyższych, zaświadcze- | oyrektora kamieniołomów w 
wszechnianią Kultury w War- nia o 3-letnim stażu pracy e M 
WA. Na przegląd „Literatura 55 A ©) || „Śzkłanej Górze”, kierowcy 
w dziełach filmowych Luchi- „Powtórka z całości szawie i tódzką szkołę filmo- lub działalności w dziedzinie | w _Ogniomistrzu” Kaleniu", 


A 5 wą. Studium przygotowuje _ upowszechniania filmu, skie- $ 
isiopadzia: Wioski Insynu | „, ". swolei książce „Pow. nie rolę limu w naszym ob- | specjalistów w dziedzinie u- _rowania z zakładu pracy i2, |. dyrektora Bui Ppecaisa. 
Kultury. KSIĄŻ. Piotr Sulisz z | "orka z całości” Andrzej Waj. _ szarze kulturowym i wyjaś. | powszechniania kulury fi:- _ zdjęć: Egzamin odbędzi się (ERA WE, 

N ph Sida Fi da zajmuje się. przede  niając, dlaczego nie uważa | mowej, instruktorów opieku- w styczniu 1990 r. Dokumen- | majora w „Niekochanej”. in: 
wozależnego ludia filmo- | wszystkim procesem po- swego życia za zmarnowa- | jących się sekcjami filmowy- ty można składać pod adre- | sinyktora Jóźwiaka w Sągi 
wego „Cosina' we Wrocła” | wstawania filmu, od pomysłu ne. Książka, już przełożona | mi i DKF-ami. konsultantów sem: COMUK, ul. Senator- | gąch" kapitana: w Komedii 
wiu zdobył Grand Prix XKIV | aż po kinową premierę. Wy- — na Irancuski, niemiecki ser- | wojewódzkich, wydawców, ska 13/15,00-075 Warszawa | "jak rozpętałem Il wojnę 
festiwalu „Pol-B' za_fim | bitny reżyser dzieli się swy-  bochorwacki i bułgarski, u- | wykładowcówi jest przezna: do 15 listopada br. iniorma- | Źwistową”, dyrektora szkoły 

„Umbra”. inni laureaci: Le- | mi refleksjami, odwołując się — kazała się staraniem wydaw- | czone przede wszystkim dla _ cje: tel. 26-01-30 lub 26-59- ; 


Szek Boguszewski _ (film | do doświadczeń własnych i _ nictwa „Zebra”, 92 str, 1300 | pracowników instytucji wy- 82. GA s kych odka 
„Pętla”) i Magdalena Gruna | innych twórców światowego  zt(1) korzystujących film w eduka- ; „Wąsa" w seriali „ruby! i 
(„Wariacje bez powtórzeń”). | kina, uwypuklając szczegól- cji kulturalnej. „ 


Lewandowskiego W Seta 

| „Droga”. Grał w _ „Spot- 

i ji Jandzie. Proponuję również  bejrzatam wspaniałe filmy, Warszawa) w zamian za nu- | Kaniach", „Pętli”, „Dozorte- 

Listy do redakcji cykl pt „Polskie kino poli- których prawdopodobnie ni- mery „Filmu” z lat 60i70od- rze. „Mól del o sej 
4 tyczne 80-89', w którym — gdy bym nie zobaczyła wna- . stąpi numery 421432 1960r. | iż życie” i „Czierej pancerni 

| „LISTY dziej wybrudzona czapka i znalazłyby się informacje o _ szych kinach gdyby nie les- _ oraz 26 i 29 z br. 

| O KRONICE” przepuściłem młodziaka bli- — imach zrealizowanych po — tiwal. Uczestniczytam w spo- Ewa Urbaniak (Os. Pia- 

ż Sympatycznym echem 


żej (a 4 GE to ripżej roku 1980, ale wskutek ba-  tkaniu z Robertem De Niro, _ stowskie 12/30, 61-147 Po- 

tykułu „Listy o kronice" 7 /atach.. Na zdjęciu jest  riery cenzuralnej zatrzyma- to było wspaniałe, móc zo- znań) poszukuje nr 32 „Fil- 
(ne 38) Bogumiła Drozdo-  d*óCh facetów w białych U- nych; ich premiery odbywają _ baczyć i usłyszeć jak mówił mu” zbr. 

wskiego jest list, który au-  iwersyteckich czapkach, się dopiero teraz lub jeszcze _ o sobie i swoich filmach. To Ewa Modzelewska (Ul. 

tor otrzymał od reżysera fl.  WIedy nosiło Się czapki nie się nie odbyły. Liczę. że o-  lrzeba było po prostu prze.  Gospody 11 B/19, 80-344 | g pOWINNOŚCI? ŻADNE. 

RZ Wło.  "ylko przez dwa miesiące Na  becny liberalizm polityczny żyć. Jeszcze raz wielkie Gdańsk-Oliwa) — odstąpi Jeśli — to wobec 


dzimierza Dusiewicza. Oto _P'e'HSZYM roku, ale do ODO- pozwoli na ujawnienie oko- _ dzięki! JOLANTA REUHL _ nieodpłatnie (tylko koszty slobie | widza: Jak wi- 
2 ru. Ale jest jeszcze trzeci, liczności ich powstania. POMAGAMY "5% Przesyłki) nr 52 „Fimu” z dzą polskie kino młodzi | « 
Szanowny Redaktorze i _ ©ez Czapki, stoi obok nas po RENATA PATRYCY 1988 r. oraz 2, 4-10, 17122 z reżyserzy 
Drogi Kolego ze zdjęcia, _ 'ew*i Stronie, niestety. jest DZIĘKI (Warszawa) SOBIE br. ez zepPTEN CH „War- 
niby wspólnego... Staję się _ ormalny, nie filmowiec. Też Ej Magdalena Kubiak (ul. Ki- Magda Gajlewicz (ul. Kali- A SNZERÓWIE k 


1 dzięki krótkiemu fi. Kończy! polonistykę. dziś ZA DE NIRO! lińskiego 258 m 16, Łódź) . ningradzka 47/10, 10-437 Ol- WE 3 


mowi, a lo w dzisiejszych adanty bry cystern, - Chciałabym za Waszym — poszukuje „Filmu” z lat:  Sztyn, poszukuje numerów 


czasach rzecz niezwykła. ż pośrednictwem  podzięko- 1986 (numery 2, 6, 13, 14,17, 16134 „Filmu” z br. | Kornblumenblau, 
Najpierw, w nr. 37, ukazał się 216 to Oczywiście SpołeCZ- wać wszystkim tym, którym — 18. 26, 27, 33, 36, 38, 42, 45. Grzegorz Buchwald (ul. Akt zemsty, Krwiożer- 
wywiad ze mną, a już w ty. "ie: Może się odezwie. A zawdzięczamy wizytę Rober- _ 48, 50, 52), 1987 (2-4, 6,19- Spokojna 2, 83-031 Łęgowo cza roślina, : |. 
dzień później, na str. 4,zdję-  9dYbY tak poszukać w Pa- tą [ję Niro w niaszym krajui 21,24, 25,27, 33,34,38,42, woj. gdańskie) odstąpi RECENZJE 
cie z PKF, gdzie również je. / Tiecikto lam jeszcze jestna zorganizowanie przeglądu 45,50) 1988 (3,5,14,31,32,  „Film” z lat: 1986 (nr 49), ZSZ NYT 
stem, wprawdzie tylko pół. m zdjęciu? Czy wszyscy to "jego fimów. Mieszkam w Ło- _ 34-3%;40,44)i1989(8,9,12, 1987 (24. 43) 1968 (11, 14, |  Sojamt ee w WONG 
gębkiem, bo zasłonił mnie — Studeci? Chyba nie, to było „_ gzj i naprawdę wiele wyrze- _ 13) 15. 31, 39, 42, 450, 51)i | jnym 
niestety sam szanowny Ko- _ 7a Ulicy, włedy to byłżywioł czeń kosztowało mnie u- Piotr Breiski (83-213 Pą- 1989 (3, 5,6, 14). Aleksander _ Sokurow: 
lega. I tak to już jest,że „kry. Może napiszą CoŚ, powiedzą — częstnictwo w festiwalu. Co- _ czewo 43) w zamian za ma- Piotr Karpińskij (476580 | - KINO NIE JEST N. 
tyka” przesłania „twórców”. 9 Sobie. dzienne dojazdy do Warsza- — teriały do nauki niemieckie- _ Kokczetawskaja obł,, Czka- WAŻNIEJSZĄ ZE 
Znam ten temat w kronice, WŁODZIMIERZ DUSIEWICZ wy koszty z fym związane, go odstąpi „Film” z lat: 1986 _ łowskij rajon, s. Zołotorun- RZE 
oglądałem siebie w kinach _ KINO czas jaki traciłam w pocią- _ (numery 1, 3, 4,7-8, 13,16. _ noje, otd. N 2, ZSRR) poszu- ARENENENSZANIE Ę 
dumny, że jestem na ekranie _ POLITYCZNE gach, to wszystko było nie-. 21, 23-25, 31-35, 37. 40). kuje numerów „Filmu” ze GENCJI 
i to w takim momencie, jak ważne wobec lego co mnie _ 1987 (16, 19, 28, 29, 31-34, — stycznia, marca i maja br. CELULOIDOWY EROS: 
niesienie pomocy węgier- _ LAT 80. czekało. Niektórzy ze znajo- _ 37, 40-43, 46, 51), 1988 (1-4, Marek Kurc (uł: Puchacza największym odkryciem 
skim braciom. Gdyby tak od- Uważam, że byłoby wska- - mych z politowaniem pukali 6-9, 11-13, 15,16.18,20.24. — 9/22. 20-323 Lublin) odstąpi jazzu był sex appeal 
bić trzy klatki z lewa, albo zane zwracanie jeszcze sięw czoło. Aja? Nocóż,ja  25,27-32, 35-44, 46,47,49- _ „Film” z lat: 1986 (numery 1-- Holender czerpie z 
cztery kadry z prawa, to moja  baczniejszej uwagi na film byłam szczęśliwa, że dane _52)i 1989 (10, 12-26). 8, 10, 12-21, 23-35, 37—48, Wyspiańskiego?  WE- p 
twarz byłaby w całej krasie, _ polski, na debiuty reżyser.  mijsstuczestniczyćwiejim _—_ Libuśe Piotcova(ĆSA20. 50-52) 1967 (1-4,6-10,12- | SEE, waz GE 

| bo film jest ruchem, a i my skie i aktorskie. Proponowa- — prezie. Od 11 lat śledzę z 748 01 Hiuóin, CSRS) po- 41, 43, 45-48, 50-52), 1988 czeka) 

| ruszaliśmy się wiedy jak w _ tabym (a nawet bardzo bym — zainteresowaniem — karierę — szukuje „Filmu” z Marionem _ (1.2.4-15, 17-19, 21, 23-24, Nejgorętsza kometa 

„| ukropie. Ale byłem starszy prosiła) duże artykuły o Bo- Roberta De Niro. Fesliwal Brando i Glynis Barber. 27-31, 33-36, 38-41, 43, 46- Hollywood: __ KEVIN 

wiekiem i rokiem studiów, o ustawie Lindzie, Jerzym — stał się istotnym uzupełnie- Małgorzata Janicka (ul. _ 52). Prosi o znaczek na od- COSTNER w portrecie 
czym świadczy moja bar-  Radziwiłowiczu, Krystynie — niem moich wiadomości O- Jacka i Agatki 4/12, 02-495 _ powiedź. na życzenie 
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Wygrał z przebojami amerykańskimi 


SH 


„Podróże Pana Kleksa" Krzysztofa Gradowskiego 


Czy kino polskie jest potrzebne? 


/NAD 


BOGUMIŁ 
DROZDOWSKI 


|PRZEPAŚCIĄ 


Cudzym 
piórem 


Mówi Andrzej Seweryn („Będę 
pierwszym Polakiem w Comódie Fran- 
Gaise" Tygodnik Powszechny nr 38, 
1989): Olszowski napisał ponoć, że je- 

„ żeli chcę pracować w kraju (bo ja datem 
takie sygnały do Polski) to muszę w 
prasie, radiu i telewizji ustosunkować 
Się krytycznie do mojej działalności pu- 
blicznej, że i tak nie będę mógł praco- 
wać w Teatrze Ateneum, lecz ewentual- 
nie u Gawlika, w Teatrze Rzeczypospo- 
litej. Jednym stowem do Polski nie mo- 
głem przyjechać bez poważnych ko- 
sztów moralnych, na które nie było 
mnie stać. Uważałem to zresztą za poli- 
tyczny błąd ze strorty władz. A co na to 
na przykład Kazimierz Koźniewski? 

Nie tak dawno ktoś — z partyjnych 
zresztą towarzyszy — skakał mi do oczu 
(Kazimierz Koźniewski „Myślę i inaczej", 
Trybuna Ludu nr 168, 1989), że partia 


powinna zaprzestać wtrącania się do 


« sztuki, do kultury. Jeżeli „po owocach 


ich poznacie je " to czterdziestoletni bi- 
lans Polski Ludowej właśnie w dome- 
nie kultury zamyka się takim saldem 
dodatnim, jak w żadnej innej dziedzinie 
naszego życia. Abstrahuję od intencji 
jakimi kierowali się poszczególni partyj- 
ni politycy naszej kultury. Może nawet 
pewne sprawy stały im na przekór — ale 
z ich impulsu. Często tak bywa w życiu 
społeczeństw. Często politycy uzyskują 
wielkie sukcesy wbrew sobie samym — 
choć potem wpisują je na swoje konto. 
(...) ...nasza sztuka, teatr, kteratura, film, 

plastyka, muzyka — ma konto wspaniałe 
Godakciał Stefan Olszowski, tymcza- 
Sem, od kilku lat obserwuje życie kultu- 
ralne Nowego Jorku. 


xk xk 


Wśród reżyserów są kaprale, są poe- 
ci ze szliłami kaprala, ale są też sami 
poeci. (Feliks Falk: „Widziane z reży- 
serskiego fotela”. Sztandar Ludu nr 96, 
1989): Ci ostatni nie potrafią krzyknąć 
na planie... Inni znów cały czas krzyczą, 


wprowadzają dyktaturę. Różne te oso- 
bowości odbierane są w różny Sspo- 
sób... reżyśer, który stara się posiępo- 
wać w sposób bardzo demokratyczny — 
nie jest specjalnie akceptowany. Jego 
autorytet bardzo szybko gaśnie. Czyż- 
by była to próba ostrzeżenia nadmier- 


nych demokratów kierujących nie tylko . 


planem filmowym? 


x * * 


Znakomity twórca powieści kryminal- 
nych Raymond Chandler nawiązał swe- 
go czasu współpracę, jako scenarzysta, 
z Hollywood: Pracowałem tylko w 
trzech wytwórniach, a Paramount była 
jedyną która mi się podobała (Ray- 
mond Chandler „Mówi Chandler”, War- 
szawa 1983). Udaje im się tam utrzymać 
atmosferę ekskluzywnego klubu pod- 
miejskiego. Przy stoliku pisarzy w Para- 
mount słyszałem najlepsze bodaj w ży- 
ciu dowcipy. Pamiętam wspaniałe opo- 
wiadanie Harry'ego Tugenda o pewnej 
gwieździe filmowej z czasów, kiedy Tu- 


gend usiłował zostać kierownikiem pro- 


4 yskusja przygasła na parę 
ł miesięcy, ale nadal coś się w 
niej tli, a prowokacyjne pyta- 


nie — które stanowi jej hasło 
— nabrało już teraz wręcz dramatyczne- 
go charakteru. 

Przyszłość polskiego filmu jest nie- 
pewna a wizja niejasna i dotyczy to za- 
równo siery produkcyjnej, jak też, że u- 
żyję terminu ze starego słownika, stery 
ideowo-artystycznej. Czy chronić tak 
zwane wartości czy Stawiać na pełny 
komercjalizm — bo wprawdzie nie mu- 
szą to być żywioły zawsze sobie wrogie 
ale są często sobie obce. I dalsze pyta- 
nia — 0 miejsce filmu polskiego w reper- 
tuarze i o repertuar w ogóle. Ten najlep- 
szy z przełomu lat pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych, kiedy został odblo- 
kowany Zachód z wieloletnimi zaległoś- 
ciami a nie został zablokowany 
Wśchód, kiedy publiczność kinowa 
chłonęła wszystkie ożywcze wiatry, kie- 
dy amerykańskie filmy można było ku- 
pować za złotówki, kiedy wreszcie ist- 
niały takie zjawiska jak szkoła polska, 
nowy film radziecki, czechostowacka 
nowa fala — ten repertuar już nie powró- 
ci. Choćby nawet powróciły jakieś zja- 
wiska i fakty — to już nie powrócą do 
tamtej publiczności lecz do innej, rozbi- 
tej przez telewizję i wideo. Można więc 
wspominać i tęsknić, ale nostalgii na 
argumenty przerobić się nie da. 

Na rynku kasetowym liczy się towar a 
nie jakieś tam wartości. W kinie — nieza- 
leżnie od nacisków obolałej krytyki a 
także intelektualnej awangardy ambit- 
nej części widowni — także musi się 
liczyć towar, bo inaczej trzeba będzie 
organizować ostatnie seanse i zamykać 
lokale. 

W polskich współczesnych warun- 
kach jedynym ratunkiem dla kin jest 
wysoka frekwencja, to znaczy stosun- 
kowo niska cena biletu pomnożona 
przez ilość widzów. Ceny biletów są 
stosunkowo niskie, bo gdyby były nor- 
malne, albo stosunkowo wysokie — wi- 
dzowie mogliby od kina odejść w ogó- 
le. Ceny są niskie w stosunku do ko- 
sztów produkcji filmów polskich, i w 
stosunku do kosztów zakupu filmów 
zagranicznych, zwłaszcza zachodnich. 

W uroczym, kameralnym gronie pod 
nazwą Prezydium Rady Repertuarowej 
Jerzy Płażewski powiedział kiedyś, że 
na Zachodzie wyświetla się filmy nawet 
dla kilkunastu osób i właściciele kin ja- 
koś sobie z tym dają radę, jakoś im się 
to opłaca. Wypowiedź nie jest autoryzo- 
wana, w razie czego dr Płażewski nade- 
śle sprostowanie lub wyjaśnienie. Do- 
brze, ale bilet do kina kosztuje tam sie- 
dem, osiem dolarów. Jeśli my musimy 
opłacać koszty tcencji w dolarach ku- 
powanych po przetargowych cenach — 
ile złotych powinien kosztować bilet, 


dukcji, mając do tego awersję. Powie- 
dział: „Wiecie, to jest parszywe zajęcie. 
Człowiek musi siedzieć i prowadzić z 
tym ptasim móżdżkiem poważną roz- 
mowę na temat tego, czy to dobra dla 
niej rola, a równocześnie uważać, żeby 
go baba nie zgwatciła”. Na to pewien 
naiwny młodzieniec wtrącił: „Chce pan 
powiedzieć, że to nimfomanka?" Harry 
zmarszczył brwi, spojrzał w dal, wes- 
tchnął i odpowiedział wolno: „Może by i 
była, gdyby udało się trochę ją poskro- 
mić”. W innym miejscu Chandler wy- 
znaje: Hollywood tatwo znienawidzieć, 
łatwo z niego szydzić, atwo go też wy- 
śmiewać. Najzabawniej wyśmiewają go 
ludzie, którzy nigdy nie przekroczyli 
bram studia, najostrzej szydzą z niego 
egocentryczni geniusze, którzy wyje- 
chali obrażeni — nie zapominając pod- 
jąć ostainiego czeku — i pozostawili po 
sobie jedynie wykwintny aromat swoich 
osobowości i sparloloną robolę, którą 
znużeni szarzy scenarzyści muszą po- 
prawiać. Znamy takich szyderców i z 
naszego podwórka. | | 
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Dlaczego nie wznawiamy? 


gdyby owe siedem — osiem dolarów 
przeliczyć na złotówki po cenach prze- 
targowych oczywiście. 


Pierwsza 
plama 


Jeśli przebój sezonu, amerykański 
film „Miłość, 'szmaragd i krokodyl” 
zgromadził w pierwszym roku rozpo- 
wszechniania (1986) 3.489.323 widzów i 
„Protektor” 3.489.323, a w analogicz- 
nym okresie „Podróże Pana Kleksa” — 
4222219 pierwsza część i 3.715.508 
część druga — pytanie, czy film polski 
jest potrzebny, traci sens. W toku dys- 
kusji jednak na ten przykład nikt się nie 
powołał. Więc chyba rację miał Jerzy 
Peltz pisząc, że film polski jest potrzeb- 
ny nam, krytykom. Może przede 
wszystkim. W końcu przez czterdzieści 
kilka lat kino polskie zgromadziło o|- 
brzymi” potencjał intelektualny, arty- 
styczny i rozrywkowy, jak myślę nie 
dość dobrze wykorzystany. I tak, nie je- 
stem pewny, czy wznowienia takich fil- 
mów jak „Popioły” Andrzeja Wajdy, 
„Faraon” Jerzego Kawalerowicza, „Rę- 
kopis znaleziony w Saragossie" Woj- 
ciecha Hasa nie przyniosłyby zaskaku- 
jąco dobrych rezultatów. Była przecież 
w dziejach kina polskiego i era gigan- 
tów — w pierwszej połowie lat sześć- 
dziesiątych film polski usiłował dostać 
się do salonu mody kina światowego i 
to się udało. A salon — warto przypom- 
nieć — powstał na złość telewizji i prze- 
ciw telewizji; obawa przed upadkiem 
imperium kina wyznaczała jeden kieru- 
nek obrony — widowiskowość, techni- 
ka, tłum statystów i wielki ekran. Film 
polski tamtych lat nie byłby sobą, gdy- 
by potraktowat widowiskowość jako cel 
nadrzędny, widowiskowość w żadnym 
wypadku nie miała być ceną jego aspi- 
racji. Jak to się stało, że tak ważne zja- 
wisko — premiery trzech wymienionych 
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Zbigniew Cybulski w „Rękopisie znalezionym w Saragossie" Wojciecha Hasa 


wa przez skórę ową wielką szansę na- 
szych filmowców — znów mogą mieć 
coś bardzo ważnego do powiedzenia 
Polsce i światu. Jak w tym dopomóc? 
Otóz wbrew pozorom, nie prowadzi do 
celu układanie żadnych list tematycz- 
nych, do czego okazują się skłonni nie- 
którzy uczestnicy ankiety. Wskazują 
mianowicie, że brak nam filmów a to o 
polskim narodzie chłopskim, a to o ze- 
stańcach syberyjskich, a to o klęsce 
Mikołajczyka, a to o Pomarańczowej Al- 
ternatywie itd. (...) 

Przepraszam kolegów, ale podobne 
postępowanie przypomina mi _ lata 
wczesnego socrealizmu, kiedy również 
układano listy brakujących tematów: 
sojusz robotniczo-chłopski, polsko-ra- 
dzieckie braterstwo broni, awans spo- 
łeczny klas eksploatowanych..." 

To, po pierwsze. A po drugie, w wiele 

rejonów wdart się natychmiast, kiedy 
stało się to możliwe, a często jeszcze 
przed zaistnieniem możliwości — jak w 
przypadku „Górników 88", Andrzeja 
Piekutowskiego — film dokumentalny. 
Przypomnieć warto dokument Marka 
Drążewskiego o wypadkach poznań- 
skich — „Niepokonani”. | „Chłopski los” 
Zygmunta Skoniecznego o kondycji 
wsi polskiej od zakończenia wojny aż 
po współczesność. Sprawy Polaków w 
ZSRR bada Józet Gębski — „Sybiracy”, 
„Elementarz polski” i „Tajnsza — biała 
plama”. O polskich sprawach w Ka- = 
zachstanie realizują film dokumentalny 4 
Irena Kamieńska i Andrzej Piekutowski. 
Swego rodzaju otwarciem problematyki 
akowskiej w czasie wojny i po jej za- 
kończeniu były wstrząsające relacje 
Elżbiety Zawadzkiej w telewizyjnych fil- 
mach Włodzimierza Stępińskiego „Mój 
pseudonim Zo” i „Losy”. Dalej, w histo- 
rię powstania Il Rzeczypospolitej sięg- 
nął Wincenty Ronisz — to „Wymarsz”. O 
procesie szesnastu zrealizował film 
Włodzimierz Dusiewicz. I tak dalej i tak 
dalej — niech przemawiają fakty, nie 
wszystko wymaga obróbki fabularnej. 
Te dokumenty zresztą mają największe 
szanse dotarcia do publiczności przez 
telewizję, być może i kasetowym szla- 
kiem. 


Komedie 
żyją długo 


Rzucitem nieśmiało propozycje 
wznowień choćby tych filmów, które 


wzw % 


Trylogia Sylwestra Chęcińskiego zgromadziła 
50 procent telewizyjnej widowni 


filmów przypadają na lata 1965 i 1966 — 
umknęło naszej pamięci? Przedtem 
jeszcze (1961) byt pierwszy, niejako 
precedensowy gigant, a to „Krzyżacy” 
Aleksandra Forda, on też bił rekordy 
powodzenia, potem „Pan Wołodyjo- 
wski” (1968) i w 1974 „Potop” Jerzego 
Hoffmana. e 
W naszej dyskusji żaden z tych tytu- 
tów nie został wymieniony. Owszem — 
szkoła polska, kino moralnego niepo- 
koju, filmy z lat 80-81, Wajda, Zanussi i 
Kieślowski i jeszcze kilka nazwisk i kil- 
kanaście tytułów mają stanowić dowo- 
dy przydatności. Cała zaś reszta pozo- 
staje zepchnięta na margines celuloi- 
dowej masy, która stanowi niezbyt cie- 
kawe tło dla nielicznych a więc tym bar- 
dziej znaczących epizodów w historii 
powojennego kina w Polsce. 


Dokument 
jest szybki 


Wciąż mi brak w krytyce i publicysty- 
ce rozwinięcia jednego z podstawo- 
wych wątków, a więc społecznej przy- 
datności filmu, na czym polega sukces. 
Jeśli taki sukces — co się zdarza — po- 
twierdza opinie krytyki, wówczas moż- 
na mówić o dojrzałości widowni i o wio- 
dącej roli krytyki. Jeśli jej zaprzecza — 
publiczność jest przeciętna -i głupia. 
Krytyk jest lepiej poinformowany, wraż- 
liwy, krytyk buduje intelektualne pomo- 
sty, jest więc prawie uczestnikiem wiel- 
kiego misterium sztuki. Więc dla jed- 
nyctrfilm polski jest potrzebny na tyle, 
na ile owe misterium tworzy, dla innych 
— na ile byt, jest i być może zaangażo- 
wany bezpośrednio w rzeczywistość 
społeczną i polityczną kraju. Stąd i wy- 
kazy tematów podsuwanych na użytek i 
zbawienie polskiego kina. 

! tu muszę się zgodzić z Jerzym 
Płażewskim, kiedy pisze: 

„Spora część polskiej krytyki wyczu- 


powstały z ducha opozycji przeciwko 
telewizji i które naprawdę mogą się w 
pełni sprawdzić tylko na dużym ekranie. 
Z innymi telewizja nieżle sobie radzi. My 
tu gadu gadu w różnych przekrojach, a 
tymczasem telewizja młóci bez litości 
cały dorobek polskiej komedii, również 
przez kolegów dyskutantów pominięty. 

Czy kino polskie jest potrzebne. 
Powtarzam, co niedawno napisałem, że 
bardzo często bywa, co nie zawsze 
można stwierdzić na podstawie prze- 
biegu jego kariery w repertuarze. Bo 


Reagują szybko, ale do widza docierają późno 
„Chłopski los. Tryptyk filmowy” Zygmunta Skoniecznego 


potem może nastąpić druga i trzecia. 
Komedie Stanisława Barei nie były 
przyjmowane ani przez władze ani 
przez krytykę ze szczególnym nabo- 
żeństwem i dopiero po upływie lat oka- 
zało się ile są warte skoro powracają na 
mały ekran wielokrotnie, w rozmaitych 
cyklach i konfiguracjach programowych 
przy pełnym aplauzie widowni. 


Wesprę się cytatem z tekstu Macieja 
Pawlickiego, zawartą w nim diagnozę 
uważam ża kapitalną: 


„Barei zrobiliśmy krzywdę. My — sfo- 
ra filmowych pismaków. (...) Mamy w ki- 
nie pułk proroków, szwadron natchnio- 
nych szamanów, mamy gromadkę bun- 
towników. Mamy tuzin publicystów, 
tłum kreacjonistów, dwa tłumy psycho- 
logów. Mamy wreszcie kilku odkłamy- 
waczy i kilkunastu zakłamywaczy histo- 
rii oraz pięciu piewców tragizmu. Ale 
Bareja był tylko jeden. Sam pośród 
mądrych min i rozdartych dusz. Jedyny 
w swym zdumiewającym uporze zapi- 
sywania absurdów codzienności”. 

Bareja tych słów nie przeczytał, uka- 
zały się w „Filmie” kilka miesięcy po 
jego śmierci. 

Program I kończy cykl „Komedie, ko- 
medie, komedie”; byt pomyślany jako 
przegląd najlepszych, ale na życzenie 
publiczności został rozbudowany. Try- 
logia Sylwestra Chęcińskiego „Sami 
swoi", „Nie ma mocnych”, „Kochaj albo 
rzuć” zgromadziła 50 procent widowni, 
trylogia Tadeusza Chmielewskiego 
„Jak rozpętałem drugą wojnę świato- 
wą” ponad 40 procent a przecież były 
to filmy emitowane wielokrotnie. W pro- 
gramie Il powróciły cztery odcinki cyklu 
„Komedia po polsku”. W planach je- 
dynki są dalsze cykle polskie — choćby 
filmy o miłości. Tak więc znaczna część 
dorobku kina polskiego przechodzi z 
pokolenia na pokolenie, jest wciąż ży- 
wotna w ciągu kulturowym. Co ze 


Władysław Hańcza | Wacław Kowalski w „Samych swoich” 


współczesnej praktyki naszego kina 
pozostanie dla historii — nie wiem. 


Przed 
katastrofą 


Dzielę wszystkie niepokoje związane 
z naporem kina gwałtu, przemocy, o- 
krucieństwa i pornografii.  Dzielę 
wszystkie niepokoje związane z amery- 
kanizacją repertuaru i dalszym oddala- 
niem się od kina europejskiego, austra- 
lijskiego, południowoamerykańskiego. 
To nie tylko troska Płażewskiego, Gu- 
Ika, dyrektora Grabowskiego i tej pu- 
bliczności zorientowanej na ożywcze 
wiatry ze wszystkich. możliwych stron. 
To także troska intelektualistów na za- 
chodzie Europy; mnogość festiwali fil- 
mowych ma na celu obronę kultury eu- 
ropejskiej i kina narodowego — mówił o 
tym także przed kamerą polskiej tele- 
wizji dyrektor MFF w San Sebastian: 
publiczność hiszpańska odwróciła się 
od kina hiszpańskiego 

Publiczność polska odwraca się od 
kina polskiego, które gnębi kryzys fre- 
kwencji, rośnie przepaść pomiędzy ko- 
sztami produkcji a wpływami. Podobnie 
wygląda sytuacja filmu z krajów socjali- 
stycznych, trzeba więc było drastycznie 
ograniczyć zakupy, filmy węgierskie lub 
czeskie staną się prawie nieosiągalne. 
Jeśli ceny dolarów będą się utrzymy- 
wać lub wzrastać — wkrótce przestanie 
nam grozić i amerykanizacja, wkrótce 
może się załamać i ten, już prawie 
szczątkowy repertuar. Dramat filmu pol- 
skiego to dziś dramat produkcji i dra- 
mat rozpowszechniania, na pytanie czy 
film polski jest potrzebny można odpo- 
wiedzieć — tak, nie, nie wiem. Teraz już 
toczy się walka o przetrwanie. 


BOGUMIŁ 
DROZDOWSKI 


SŁOWNIK 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


FILMOWY es, 


DECYDENT. Ingmar Bergman: „Gdy 
reżyseruję film, mogę powiedzieć — je- 
steśmy jedną, dużą rodziną, kochamy 
się wzajemnie, jesteśmy razem. Lecz w 
innym sensie — jestem zupełnie izolo- 
wany. Fieżyser jest ponad ekipą zdję- 
ciową, ponad aktorami. Podejmuje 
wszystkie decyzje. Wydaje około 10 
tys. decyzji każdego dnia i wie, że 50 
proc. tych decyzji to-będą złe decyz- 
je”. 
Niektórzy podkreślają rzemieślniczy 
tryb tej pracy, inni wskazują na jej stre- 
sogenny charakter, jeszcze inni widzą 
w niej pole do popisu dla kaprali, którzy 
przeganiają po planie aktorów i stada 
statystów itd. Bergman napomina, że 
nie da się tu uciec trudnościom — na- 
zwijmy je — „ojcowskimi”. Gdyż najtrud- 
niej podejmować decyzje w rodzinie i 
za rodzinę, wiedząc z góry, że co druga 
taka decyzja jest błędna. 


DWADZIEŚCIA LAT PÓŹNIEJ. Kiedy 
zbyt wielu ludzi nie może zmieścić się 
w dotychczasowych ramach i rolach 
społecznych, wtedy ze społeczeń: 
twem dzieje się naprawdę coś złego. 
Film Arthura Penna „Restauracja Alicji 
oglądany po dwudziestu latach od po- 
wstania, oscyluje między diagnozą i o- 
strzeżeniem. Bystro wychwytuje zjań 
sko kryzysu tradycyjnych amerykań- 
skich ideałów, a także rozchwiania 
norm moralnych i autorytetów (np. za- 
mykanie kościołów) — jakie ujawniło się 
w lalach sześćdziesiątych. Niedołężny, 
przykuty do łóżka ojciec i poddana mu 
wiernie matka, nie potrafią zaoferować 
młodemu bohaterowi żadnej perspek- 
tywy, wyposażyć go w jakieś rady, ani 
zaleczyć jego nieokreślonych pragnie 
konkretną nadzieją. Więc rodzinę rze- 
czywistą zastępuje mu „święta rodzina” 
— hipisowska komuna. Zastygłe w nie- 
mocić Społeczeństwo Dorosłych nie 
potrafi już ustawić dla młodych żadnych 
drogowskazów, nie budzi też respek- 
tu. 


Przed dwudziestu laty wydawało się, 
że pokolenie salwujące się ucieczką ze 
społecznego kojca, kultywujące proste 
wartości we własnym otoczeniu, odgra- 
dzające się od przestarzałych nauk i 
wskazań — potrali stworzyć jakąś nową 
jakość w stosunkach międzyludzkich. A 
jeśli nawet nie stworzyć, to dać asumpt 
do gruntownego przeanalizowania tych 
stosunków. Lecz tak się nie stało. 
Zneurotyzowane i trochę zniewieściałe 
dzieci lat sześćdziesiątych musiały po- 
rzucić swe miraże. Nie zrewolucjonizo- 
wały Ameryki, która wróciła w łożyska 
swych z dawien dawna znanych idea- 
łów. Społeczeństwo wzięło odwet na 
odmienności, którą. przynosiła iluzyjna 
rzeczywistość muzyki, kwiatów, Kolo- 
rów i snów'o wolności. 

Tę pointę dopisała do filmu Penna 
późniejsza historia. Uczestnicy tamtych 
komun przeżyli gorzkie doświadczenie i 
nie chcą pamiętać o swych młodzień- 
czych rojeniach i ekstazach. Dzisiej- 
szym młodym ani się śni powielanie 
tamtych wzorów. I jednych i drugich 
wessało w siebie społeczeństwo, któ- 
rego role i instytucje okazały się jesz- 
cze raz na tyle silne, że unicestwiły 
skierowane przeciw nim tendencje od- 
środkowe. ż 

W „Restauracji Alicji” ludzie — jak się 
wówczas pisało — „idący w poprzek 


systemu" dostrzegają, że niemożliwoś- 
cią jest marsz w poprzek natury, bo na- 
tura odbierze to, co jej należne. Gdy na 
Skutek przedawkowania narkotyków u- 
miera przyjaciel — następuje przesile- 
nie. W świecie kontrkultury pojawia się 
znowu tęsknota do kultury, rytuału, sa- 
moodnowienia przez stare, odwieczne 
obyczaje (ceremonia powtórnego Ślu- 
bu). W tym filmie komuna wychodzi już 


ze swej fazy zdobywczej i radosnej, pie- 


lęgnującej ekscentryzm i eksces jako 
jedyne formy wyzwolenia i wyładowania 
emocjonalnego. 

MIGAWKA. Kiedyś, idąc na jakieś ze- 
branie w starym SDP na Foksal, spot- 
kałem przy szatni Zdzisia Maklakiewi- 
cza. Pyta, co to za zebranie? Odpowia- 
dam, że krytyków filmowych. Patrzy na 
kolejkę i mówi przez zęby: „to już teraz 
więcej jest krytyków niż twórców, a w 
komunizmie nie będzie w ogóle arty- 
stów, będą sami rozwinięci ideologicz- 
nie krytycy. I nikogo więcej, mówię ci, 
nikogo więcej”. ć 
PENSJA. My wszyscy, ludkowie na 
państwowych posadach, w ogóle nie 
możemy pojąć o co idzie, kiedy w 
„Skłóconych z życiem” Johna Hustona 
co chwila słyszymy: „to lepsze niż pen- 
sja”. Wszystko jest lepsze niż pensja, 
bo to pensja trzyma człowieka na uwię- 
zi, narzuca stałe rygory, zmusza go do 
rezygnacji z wolności, krępuje ruchy, u- 
niemożliwiając przeżycie prawdziwej 
walki i przygody. Pensja to lasso, jakie 
współczesne społeczeństwo zarzuciło 
na nasze szyje. 

PRAWDA O SHOW-BUSINESSIE. W 
„Saint Jack" Petera Bogdanovicha ta- 
cet przychodzi do lekarza ze skargą, iż 
ma wysypkę na ręku. A co pan robi? — 
pyta doktor. „Robię w cyrku stoniowi 
lewatywę i wsadzam mu rękę w zadek”. 
To od tego — mówi strapiony lekarz — 
powinien pan przestać. „Czy to znaczy, 
panie doktorze, że mam się wycofać z 
show-businessu?" 


SŁOŃ I STÓŁ. Wiesława Czapińska w. 
swej, właśnie wydanej książeczce „Po- 
lita” przeprowadza paralelę między lo- 
sami Poli Negri i Grety Garbo. Obie po- 
chodziły z biednych proletariackich ro- 
dzin, obie pracą i ambicją nadrabiały 
braki w edukacji, obie uczęszczały do 
szkoły teatralnej, obie miały tzw. trudne 
dzieciństwo i takąż młodość. Czym Ka- 
zimierz Hulewicz był dla Poli, tym Stiller 
dla GG. Rola księżniczki Elizabeth Doh- 
na w filmie „Gdy zmysły grają” była po- 
czątkiem drogi Garbo, jak „Niewolnica 
zmystów” pani Negri. Życie osobiste 
obu wielkich gwiazd nie ułożyło się do- 
brze, były później samotne. Garbo ni- 
gdy nie wyszła za mąż, Poli Negri dwa 
małżeństwa nie przyniosły szczęścia. 
Obie były też bezdzietne. „Jakże kap- 
ryśny bywa los, coś daje, coś odbie- 
ra." — filozołuje Czapińska” Dodać 
można, że obie zmieniły nazwiska, wy- 
jechały ze swoich krajów, oderwały się 
od korzeni i odpłynęty w świat mirażu, 
który je potknął... W istocie, można tak 
wieść sprawę długo i nie uchybiając nic 
Spostrzegawczości autorki dojść w 
końcu do konkluzji, że podobny tryb 
rozumowania prowadzi w konsekwencji 
do rewelacyjnego odkrycia, że słoń i 
stół mają... po cztery nogi. 
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Recenzje 


Szkoła 
stewardess 


Nihilizm 


3 Cadoretie, Donald: Most, S KONSUL 


gman I inni. USA, 1986. Komedia, kolor, 92 min. Dia 
ży ski, Jerzy Bończak I inni. Polska, 1989. 


-_ Najkrócej: „Szkoła stewardess" dyskoniu- 
le powodzenie cyklu „Akademii policyjnych” 
— z tą jednak różnicą, że o ile perypelie zgrai 
nieudaczników w policyjnych mundurach co- 
raz bardziej zmieniają się w zbiór tanich dow- 
cipów o stróżach prawa, o tyle Ken Blancalo 
dąży do ogólniejszej satyry społecznej. Jego 
film jest bowiem utrzymaną w stylu zwańiowa- 
nej komedii kpiną z amerykańskiego stylu 
życia, a zwłaszcza poszukiwania swego 
miejsca w społeczeństwie metodą prób i bię- 


daje się, że film Mirostawa Bor- 
ka miał być dziełem rozrachun- 
kowym. Aż trudno uwierzyć: 
konsul Śliwa vel Silberstein de- 
maskuje polski socjalizm! Czytelnicy 
pamiętają może film dokumentalny 
sprzed kilkunastu lat, „Konsul i inni”, 
r r Gradowskiego. Sa- 
dów. Tk pojmowany obr raturany wyda |] mozwańczy konsul pojawi się tam oso. 
się wszak niczym innym niż gwarancją stałe- |. piscia. młody człowiek z dużą i zmierz 
go_ wzrostu poziomu niekompetencji we |] biście: Cwi 
wszystkich dziedzinach. W każdej chwili sza- |] wioną brodą, mówiący fatalną polsz- 
cowną szkołę stewardess można zastąpić |] czyzną. Broda wyglądała jak przyklejo- 
inną nie mniej szacowną instytucja, choćby |] na, obcy akcent brzmiał sztucznie. O- 
wojskiem (przełożona kursu _ przypomina |] gólne wrażenie: drugorzędny aktor od- 
sierżanta) a bankrutującą linię (otniczą — każ |] Orywa rolę drugorzędnego aferzysty. W 
a a ataków gypadkowy ies tamtym filmie pojawiły się także Ofiary 
SW ez Rocco © ka. || konsula; odnosiło się wrażenie, że to 


nimiomanki do krótkowidza marzącego o ka- 

rierze pilota i grubaski o paziękkach osoby prostoduszne. Układ wydawał 
apetycie. To stereotypy, do których można |] Się więc oczywisty, oszust żeruje na lu- 
zredukować utrwalany przez media wizeru- |] dziach naiwnych. Coś, co zdarza się w 
każdym kraju i w każdym czasie. 


nek przeciętnego obywatela. Każde z dzie- 
kd Wes póriete U Borka zmienił się przede wszyst- 
Li zenie, ale żadne z i 

ich nie przdiswiojej ZYGOAAJ szaneYTDIAŃ kim sam konsul. EB osiągnięto 

czego? Bowiem równie lasadowy jak mecha- |] Prostymi metodami, właściwie wystar- 

nizm selekcji jest też system kontroli, którego |] Czyło. by tę rolę zagrał Fronczewski. Ża- 

funkcjonariusze zbyt tatwo ulegają subiek- |] den aktor-gwiazdor nie zechce grać taj- 
daka tout court. Zawsze — świadomie 
czy nie — będzie dążył do tego, by był to 


tywnym wrażeniom (zwłaszcza, gdy znajdą 

się pod opieką dziewczyny o uwodzicielskim 
tajdak sympatyczny, interesujący. Fron- 
czewski też to robi. Dodajmy, że zachę- 


spojrzeniu i zręcznych palcach). 
Założenia programowe, jak widać, były o- 
ca go do tego scenariusz. 
Kluczem do postaci konsula — tutaj 


biecujące, gorzej jednak z ich realizacją. 

„Szkoła stewardess” miejscami rozbawia do 
nazywa się nie Śliwa, lecz Wiśniak — 
jest scena wstępna. Wiśniak, jeszcze 


łez, częściej jednak grzęźnie w mieliznach 

miatkiego scenariusza i niewybrednego hu- 
jako aresztant, leży na poboczu drogi, 
patrzy w niebo — i widzi dwa ptaki, krą- 


moru. Sam pomysł na odświeżenie ogranego 
tematu nie wystarcza, potrzebny jest jeszcze 

żące wysoko nad ziemią. W chwilę póź- 
niej obserwuje samochód, w nim ele- 


obdarzony inwencją gagman. (kjz) 
ganckiego pana i piękną dziewczynę. 


WIDEO 


Nadając swej powieści tytuł „Love Story" — 
tożsamy z hasłem katalogowym, pod którym 
należy szukać literatury romansowej — Eric 
Segal sugerował czytelnikowi, że będzie miał 
do czynienia z historią jakich wiele, w rzeczy- 
wistości jednak wręcz niezwykłą. Podobnie 
przewrotną metodą posłużyli się twórcy filmu 
„Opowieść policyjna”, obiecując niby rutyno- 
we działania stróżów porządku, a w istocie — 
historyjkę, która powinna mrozić krew w ży- 
łach. Niestety, nie mrozi, choć mogłaby. Oto 
brygada policyjna, której zadaniem jest 
chwytanie przestępców na miejscu zbrodni 
Oto funkcjonariusz tej brygady, który samot- 
nie.tropi recydywistów. Oto i dylematy stró- 
żów porządku: czekać, aż osobnik o znanych 
skłonnościach sam zdecyduje się na działa- 
nie, czy też prowokować go do zbrodniczego 
czynu, słowem — karać czy zapobiegać. Ma- 
teriał pierwsza klasa, choć już nie najśwież- 
szy. Eastwood zrobiłby z tego perełkę, ale Vic 
Morrow jako Joe La Frieda nie jest Brudnym 
Harrym. Nie jest nawet samotnym wilkiem 
McQuade, chociaż bardzo się stara do nich 
upodobnić. Po prostu — brakuje mu choćby 
cienia: charyzmy, która odróżnia Eastwooda 
0d Nomisa'czy Bronsona: podobnych do sie- 


wprawdzie 


zwycięży, lecz będzie to wygrana 
ofiarowana mu przez stronniczego sędziego- 
-reżysera filmu, toteż ich pojedynek nie 
wzbudza wielkich emocji. (kjz) 


mówić, że brakuje mu iskry Bożej. Lecz 
jak tu sprawić, by to określenie stało się 
zrozumiałe dla dzieci? Biażeković, reży- 
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O artyście-nieudaczniku zwykło się | 


Reżyseria: Mirostaw Bork. Wykonawcy: Piotr Fronczewski, Maria Pakulnis, Krzysztof Zale- 


Wiśniak na obydwie sceny reaguje tak 
samo: ja też tak chcę. To znaczy — ja też 
chciałbym być wolny, też chciałbym la- 
tać wysoko, mieć samochód, piękną 
dziewczynę obok siebie. Wkrótce po- 
tem Wiśniak wychodzi z więzienia i pró- 
buje zrealizować to, o czym marzy. 

Niestety, bez powodzenia. Jego 
dziewczyna wyszła za mąż za właścicie- 
la sklepu. Wiśniak reaguje.tak, jak pew- 
nie zareagowałby każdy mężczyzna, 
próbuje odzyskać dziewczynę. Tylko 
metoda jest indywidualna (czytaj: nie- 
uczciwa). Wiśniak wyłudza od rywala 
dużą sumę pieniędzy, czyni to m.in. po 
to, by go ośmieszyć w oczach żony. 
Potem Wiśniak wyjeżdża na Śląsk, zdo- 
bywa (szantażem) pracę, próbuje jesz- 
cze raz, i jeszcze.. Później, gdy rzecz 
się już udała, Wiśniak będzie chciał ut- 
rzymać dziewczynę przy sobie. A po- 
nieważ efektowna dziewczyna (Maria 
Pakulnis) wymaga kosztownej oprawy, 
więc... wiadomo, trzeba brnąć od afery 
do afery. Od jednej próby oszustwa do 
następnej. 

Wszystkie są skuteczne. Wiśniak po 
prostu wie, jak się to robi. Albo swe 
ofiary straszy, albo pobudza ich chci- 
wość. Odwołuje się do ich tchórzostwa, 
do pazerności, czasem do ich głupoty. 
Mamy przy tej okazji prawdziwą rewię 
różnych profesji: są prywatni kupcy, 
taksówkarze, inżynierowie, dyrektorzy, 
lekarze, wysocy urzędnicy państwowi, 
funkcjonariusze MSW. Wiśniak liczy na 
ich małość — i nigdy się nie myli. 

Dokładniejsza analiza afer opisanych 
w filmie prowadzi do generalnego 


Kaktus traci kolce 


CZARODZIEJSKI LAS 
ĆUDESNA ŚUMA. Reżyseria: Milan Biażeković. Jugostawia, 1986. 


ser animowanego filmu dla najmłod- 
szych, zastąpił enjgmatyczny dar nie- 
bios... czarodziejską mocą. Wiadomo, 
nic tak nie przemawia do wyobraźni 


wniosku: ludzie są mali, bo tak ich u- 
kształtował system. Łatwo ło wykazać 
na kolejnych przykładach. Afera nr 1: 
Wiśniak wyłudza od swęgo rywala 
„Grubego” 200 tysięcy ztotych, propo- 
nując jawnie nieuczciwy interes. „Gru- 
by” (Krzysztof Zaleski), bądź co bądź 
kupiec o pewnej renomie, nie powinien 
oferty przyjmować. A jednak ją akceptu- 
je! Przyczyna jest oczywista. Sytuacja 
prywatnego kupca w PRL była zawsze 
niestabilna. W każdej chwili mógł 
przyjść tzw. domiar, w każdej .chwili 
„Zielone światło” mogło zgasnąć. Trze- 
ba więc było korzystać z każdej okazji, 
nawet tej, która cuchnie. 

Przyktady można mnożyć. Dyrektor 
wielkiego przedsiębiorstwa na Śląsku, 
zaszantażowany telefonem z Warsza- 
wy, przyjmuje do pracy zupełnie nie- 
znanego człowieka, Wiśniaka właśnie. 
Powód: dyrektor najwyraźniej jest już 
przyzwyczajony do nepotyzmu. Przy- 
kład nieco inny, ale przecież tej samej 
kategorii: wysoki urzędnik z MSZ nie 
jest w stanie zdemaskować samozwań- 
czego konsula austriackiego. Mógłby 
to zrobić, gdyby znał jakiś język obcy. 
Ale nie zna, potrzebuje tłumacza. Rzecz 
horrendalna: pracownik służb dyplo- 
matycznych, który nie zna obcych języ- 
ków! Ani chybi, dyplomata z nomina- 
cji. 

Tak oto dochodzimy — jak się zdaje — 
do istoty reżyserskiego wywodu: ludz- 
ka małość została wmontowana w sys- 
tem. Stanowi warunek konieczny, by 
mechanizm. systemu funkcjonował... 
„Konsul” byłby więc filmem oskarży- 
cielskim, filmem politycznym. 


Dlaczego „byłby”? Skąd ten tryb wa- 
runkowy? Właśnie! Sprawa jest nieco 
skomplikowana: można się obawiać, że 
podteksty polityczne filmu słabo do wi- 
dza docierają. Spróbujmy wyjaśnić, dla- 
czego tak się dzieje. 

Realizatorzy posłużyli się pewną tor- 
mułą gatunkową, którą można by okre- 
Ślić jako „historię Volpone" czy „histo- 
(ię Lisa Przechery”. Wilk lub lis wchodzi 
do owczarni i urządza rzeź. Jest to rzeż, 
na którą owce w pełni zasłużyły. Otóż 


dziecka jak właśnie czary, pozwalają 
przecież przekształcać świat wedle 
własnych upodobań. 

W filmie Blażekovicia siły tajemne 
mają ogromną wartość użyteczną. Oto 
za ich sprawą obrazy Palety nabierają 
nagle cudownego wdzięku. Znika także 
bariera językowa między człowiekiem a 
zwierzętami i roślinami. No i najważniej- 
sze: mieszkańcy lasu pod wodzą arty- 
sty-malarza uwalniają się spod rządów 
tyrana, bezwzględnego cesarza Kaktu- 
sa. Zamieniają go w kwitnący krzew, 
dzięki czemu usposobienie władcy wy- 
rażnie łagodnieje. 

Lecz po skończonej misji. mistrz Pa- 
leta stanie się znów zwykłym cztowie- 
kiem. Najprawdopodobniej jego płótna 
utracą swą urodę, on sam nie będzie 
już mógt porozumiewać się ze swymi 
leśnymi przyjaciółmi. A mimo to nadal 
pozostaną sobie bliscy. Połączyty ich 


„wspólnie przeżyte przygody, niebez- 


pieczne chwile i ostateczne zwycięs- 
two. Uczucie zrekompensuje artyście 
niedostatki talentu. Bo nawet sztuka nie 
jest ważna, gdy w grę wchodzą wartoś- 
ci czysto ludzkie, takie jak prawdziwa 
przyjaźń. Oto morał, do którego przeko- 
nują nas twórcy jugosłowiańsko-ame- 


powodzeniem zapełni lukę po „Królew- 
nie Śnieżce” i „Kopciuszku”, na których 


wychowało się pokolenie rodziców. 
(rg) 


takie widowisko ma swą własną drama- 
turgię. własną logikę odbioru; wywotuje 
także dość szczególne emocje, oparte 
na fenomenie tzw. Schadenfreude. 
Można oczywiście argumentować, że 
owce Są parszywe nie z własnej winy, 
że zostały zarażone przez otoczenie, o- 
koliczności etc. Wszystko to być może, 
ale emocje, wywołane przez rzeź, są 
zbyt silne. Refleksja — moralna, obycza- 


Już w pierwszych scenach „Przesłuchania 
świadków” dowiadujemy się, kto zabił. Sie- 
demnastoletni Max sześć razy pchnął nożem 
swego rówieśnika, Rainera. W ciągu dwóch 
godzin projekcji pozostaje znależć odpo- 
wiedź na pytanie: dlaczego? 

To pytanie kieruje twórców i widzów nie 
tyle w stronę poszukiwania motywu zabójs- 
twa, ile jego przyczyny. Reżyser i scenarzysta 
analizują środowisko, w_jakim przebywali 
chłopcy; badają społeczne warunki, które 
mogły doprowadzić do tragedii. Przypadek 
Maxa (film inspirowany jest autentycznym 
zdarzeniem) miał posłużyć do pewnych uo- 
gólnień. 

Max to Berlińczyk, który zawsze żył w dob- 
robycie, ale cierpi na głód uczuć. Wychowy. 
wany był przez babkę, ponieważ matka wy- 
brała karierę zawodową. Oczywiście życie w 
Berlinie ma swoje uroki, wieją tam liberalne 
wiatry, które, na prowincję już nie docierają. 
„Ale oto matka poznała mężczyznę spoza sto- 
licy, z którym zapragnęła związać się na dłu- 
żej. Powiedziała o tym Maxowi, gdy decyzja o 
wyjeździe z Berlina została już podjęta. Chło- 
piec nie zaakceptował „ojczyma”. nie pogo- 
dził się też ze zmianą środowiska. Na prowin- 
ji trafił do szkoły i klasy, w której dominował 
Rainer. Kiedy doszło do sporu o przywódz- 
two w grupie i o dziewczynę, Max sięgnął po 
nóż. 

Czy na podstawie tej historii można zbu- 


Pobili się dwaj górale 


PRZESŁUCHANIE ŚWIADKÓW 
VERNEHMUNG DER ZEUGEN. Reżyseria: Giinther Scholz. Wykonawcy: Renć Steinke, 
Anne Kasprzik, Mario Gericke I inni. NRD, 1986. 


Alicja. 
w krainie 
czarów 


(Królowa 
Rycerz). USA 1985. 
Bajka muzyczna, kolor, 90.0 min. Dia wszyste 


„Przygody Alicji w Krainie Czarów” Lewisa 
Carrolla od ponad stulecia uznawane są za 
jedną z najwspanialszych książek dziecię- 
cych w historii literatury. W Polsce, z chwilą 
wydania „Przygó w przekładzie Macieja 
Słomczyńskiego z ilustracjami Johna Tennie- 
la (z I wydania angielskiego), bohaterka wy- 
mknęła się z półki dziecięcych lektur, zastu- 
żenie awansując do grona postaci literatury 
onirycznej. Niewiele to jednak zmieniło w 
percepcji „Alicji...” w naszym kraju — mimo 
kilku masowych wydań, książka Carrolla po- 
zostaje pewnym znakiem, o którego istnieniu 
wiemy, lecz nie bardzo rozumiemy ani jego 
zasięgu, ani znaczenia. Kto z miłośników kina 
skojarzy tytuł „Wszyscy ludzie prezydenta” z 
Carrollowskim wierszykiem o Humpty Dump- 
ty? 

A tymczasem na świecie powstało kilka- 
naście co najmniej ekranizacji „Alicji w Krai- 
nie Czarów” — pierwsza bodaj w 1903 r., nie 
mówiąc już o filmach, które wykorzystywały 
tytuł bądź, wątki powieści. Efekt najczęściej 
rozczarowywał, jakby potwierdzając przeko- 
nanie, że „Alicja..." trudno poddaje się zabie- 
gom adaptacyjnym. Potwierdza to mniema- 
nie także wersja telewizyjna, zrealizowana w 
1985 r. przez Harry'ego Harrisa. Winna temu 
jest przede wszystkim konkretyzacja, jaką 
niesie za sobą obraz — zaprzeczenie bajko- 
wej umowności Słowa i stylizowanego rysun- 
ku. Choć twórcy nie zrezygnowali z pewnych 
odniesień do drugiej, czytelnej raczej dla do- 
rosłych warstwy znaczeniowej, film adreso- 
wany jest przede wszystkim do dzieci. Prawa 
telewizyjnego widowiska sprawiają, że finezja 
i wdzięk pierwowzoru giną czasem wśród u- 
proszczeń (zwielokrotnionych przez skróto- 
wy - z przyczyn oczywistych — tekst polskie- 
go przekładu dialogów, czytany przez lekto- 
ra). Podobnie jak w przypadku wersji dis- 
neyowskiej rysunki Tenniela były inspiracją 
dla scenograła i kostiumologa, lecz koniecz- 
ność przystosowania oryginalnej wizji do 
możliwości percepcyjnych dzisiejszego mło- 


Maria Pakulnis, Piotr Fronczewski I Jerzy Bończak 


jowa, polityczna — ustępuje emocjom. 
Ustępuje także dlatego, że pokazany 
świat jest w gruncie rzeczy jednoznacz- 
ny. Są w nim konilikty interesów, nie ma 
konfliktów moralnych. Owce są przede 
wszystkim parszywe, to ich jedyna ce- 
cha. która się liczy. Mówiąc prościej. 
formuła „Volpone” zawsze służyła 
temu, by przedstawiony Świat został o- 
statecznie i nieodwołalnie potępiony. 


Mirosław Bork właśnie tego dokonu- 
je. Oto społeczeństwo łajdaków tępych, 
zaatakowane przez łajdaka sprytnego. 
Ten sprytny jest nawet sympatyczny, 
bo kocha. To zabawne — przyglądać 
się, jak sprytny masakruje tępych. Ale 
czy warto dumać, kto tu jest winien na - 
prawdę? Chyba nie. Szkoda. 

JAN 


OLSZEWSKI 


Jak na film dokumentalno-fabularyzowany 
to już dużo. „Przesłuchanie świadków” za- 
trzymuje się jednak wpół drogi, odkrywa nie 
10, co mogłoby odkryć. Film zrealizowany z0- 
stał z wyraźną tezą: rzeczywistość, w jakiej 
rozgrywa się akcja, była kiedyś dobra (przy- 
najmniej w założeniach), to ludzie sprzenie- 
wierzyli sie ideałom. A przecież należało 
wniknąć trochę głębiej w różne zjawiska, po- 
szukać choćby przyczyn alkoholizmu czy roz- 
winąć wałek koniliktu religijnego, w filmie je- 
dynie zasygnalizowanego. Twórcy złożyli 
broń zamiast wskazać, to sprawiło, że dla 

jo_ człowieka: życie jego rówieśnika 
jest warte tyle, co splunięcie na podłogę. Tyl- 
ko czy w takim filmie znałeżliby się chętni do 
zeznań? 

Po dwóch godzinach zostaje w pamięci o- 
powieść o dwóch góralach, którzy hen, za 
górami, pobili się ciupagami. | jeden drugie- 


dować portret społeczeństwa, postawić ja- 
kieś diagnozy, rozpoznać choroby społecz- 
ne? Taki zamysł przyświecał twórcoń: świa- 
domie wybrali nawet formę paradokumentu. 
Obraz, jaki się wyłonił. nie jest różowy: rozbi- 
te rodziny, pogoń za sukcesem zawodowym 


_ | go zaciukał. 
izm, praca, która nie daje satysiakcji i lak MARIUSZ |] dego widza wymagała daleko idącego kom. 
dale. j MIODEK Ą promisu, nie zawsze jednak będącego wybo- 


rem najirainiejszym. W rezultacie rządząca 
się regułami poetyki sennego marzenia opo- 
wieść o wyprawie do Krainy Czarów zamie- 
nia się w pogodny musical o dziewczynce, 
która zawieruszyła się w nieznanej okolicy i 
szukając drogi do domu wyzwala się z dzie- 
cięcych lęków. Zmiana z pozoru niewielka, 
lecz narzucająca jednoznaczną interpretację 
dzieła. 

Film kusi gwiazdorską obsadą. Każda z 
bajkowych postaci — a zadbano, by na ekra- 
nie pojawili się wszyscy znaczący mieszkań- 
cy Krainy Czarów — została zagrana przez 
aktora o dużym dorobku i nie mniejszej po- 
pularności. Atrakcja to jednak wątpliwa dla 
polskiego widza: znane twarze ukryły się pod 
maskami, świadczącymi o perfekcji charakte- 
ryzatorów, zaś głosy — nawet jeśli ktoś zdoła 
je rozpoznać — i tak zostały zagłuszone przez 
lektora (kz) 


Renć Steinke i Christine Schorn 
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Igła 


EVE OF THE NEEDLE. Reżyseria: Richard Mar- 
quand. Wykonawcy: Donald (Henry Fa- 
Ber), Kate Neliigan (Lucy Rose), Stephen McKenna 
(porucznik), Christopher Cszenowe, (David Rose). 
Wik. Brytania, 1961. Sensacyjny, kolor, 112 min. Dia. 
dorostych. 


„A jednak myślę, że podobna histo- 
ria musiała się zdarzyć..." — kończy 
wstęp do głośnej, napisanej w 1977 
roku powieści „igła" Ken Follett. Sen- 
sacyjny utwór o działającym w czasie 
ostatniej wojny na terenie Wielkiej Bry- 
tanii niemieckim szpiegu od razu zyskał 
duży rozgłos i stał się literackim best- 
sellerem — także u nas 

Follett szpiegowski wątek potrakto- 
wał odmiennie, niż przyzwyczaiły nas 
do tego klasyczne powieści podobne- 
go typu. Nie ma tu gloryfikacji bohaters- 
twa czy zachwytu nad wspaniałymi czy- 
nami asów wywiadu, nie ma nic z tatwe- 
go epatowania niezwykłością sensacyj- 
nych wydarzeń. „Die Nadel" — „Igła” to 
kryptonim niemieckiego agenta, posłu- 
gującego się nazwiskiem Henry Faber. 
Przybył do Londynu około 1937 roku i 
od tej pory prowadził nieprzerwaną 
działalność. Byt nieuchwytny. Przed po- 
wrotem do Niemiec przełożeni stawiają 
przed nim zadanie o szczególnej wa- 
dze: ma rozpoznać i ocenić siły Pierw- 
szej Grupy Armii pod dowództwem ge- 
nerała Pattona we wschodniej Anglii, 
przygotowywanej rzekomo w celu in- 
wazji, która ma nastąpić przypuszczal- 
nie w rejonie Pas de Calais. Faber od- 
krywa podstęp. Armia Pattona nie ist- 
nieje, to tylko zbiór makiet baraków, 
czołgów, okrętów. Precyzyjny plan 
może ponięść całkowite fiasko jeśli 
„Die Nadel” dostarczy zebrane mate- 
riały zwierzchnikom. Brytyjski kontrwy- 
wiad mobilizuje siły, by ująć zdemasko- 
wanego wreszcie agenta. Faber jednak 
skutecznie wymyka się z każdej putap- 
ki. Dostaje się na Wyspę Wiatrów, obok 
której czeka na niego tódź podwodna. 
Tu dojdzie do dramatycznego pojedyn- 
ku psychologicznego bezwzględnego 
agenta z młodą kobietą przypadkowo 
wplątaną w wir wojennych zmagań. Tyl- 
ko jedno z dwojga ostatecznie zdespe- 
rowanych ludzi może ocalić życie. 

Ken Follett równolegle prowadzi trzy 
wątki, łączące się w kulminacyjnym 
punkcie. W centrum znajduje się Faber 
i jego poczynania, ale równie wiele 
miejsca poświęca autor dziejom Lucy i 
jej kalekiego, pozbawionego nóg męża, 
z którym osiedla się właśnie na Wyspie 
Wiatrów oraz mozolnej działalności bry- 
tyjskiego kontrwywiadu. Scenarzysta 
Stanley Mann zdecydowanie ograniczyt 
ten ostatni wątek, inaczej rozłożył ak- 
centy. Położył nacisk na pogłębienie ry- 
sunku psychologicznego bohaterów, 
sensacyjną intrygę potraktował jako 
punkt wyjścia dla wykreowania dramatu 
ludzi osaczonych; zdominowanych in- 
stynktem samotności, którego prze- 
zwyciężenie okazuje się zgubne i niesii 
tragiczne skutki. Dlatego filmowa ..igła”. 
wytrawnie zrealizowana przez Richarda 
Marquanda, wykracza poza granice 
tego, co zwykło się określać mianem 
utworu sensacyjnego, choć zachowuje 
jego zewnętrzne cechy. 

Prowadzona z matematyczną precyz- 
ją akcja, gdzie każda sekwencja uderza 
celowością, doskonałe wykorzystanie 
dramatycznej nośności pejzażu nagiej 
wyspy skąpanej w deszczu i mgle oraz. 
niezwykle sugestywna kreacja Donalda 
Sutherlanda to zalety filmu, który wido- 
wiskową atrakcyjność umiejętnie łączy 
z refleksjami poważniejszej natury. 

3 (man) 
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Bond w 


kośmosie 


MOONRAKER 
MOONRAKER. Reżyseria: Lewis Gilbert. Wykonawcy: Roger Moore, Lois Chiles, Michel 
Lonsdaie, Corinne Cióry I inni. USA — W. Brytania — Francja, 1979. 


estem scenarzystą-chatturni- 

kiem, a reżyser Stawia przede 

mną zadanie: nasz ulubiony bo- 

hater. zostaje wypchnięty z sa- 
molotu i spada z wysokości kilku tysię- 
cy metrów. „Niestety, nie ma spado- 
chronu. Jak go uratować? 

Dla mnie to żaden problem: bohater 
sięga do kieszeni marynarki, wyjmuje 
mini-spadochron, naciska czerwony 
guziczek i nad naszym ulubieńcem ot: 
wiera się czasza, która ratuje mu życie 
bezpiecznie sprowadza na ziemię. 
Proste, prawda? 

Ale oto w pokoju obok pracuje mój 
kolega — scenarzysta ambitny, i on pro- 
ponuje inne rozwiązanie: doprowadźmy 
do sytuacji; w której nasz bohater sta- 
cza w samolocie walkę z przeciwnikiem 
zabezpieczonym w spadochron. Kiedy 
przeciwnik wypada z samolotu, a nasz 
bohater zostaje po chwili zdradziecko 
zeń wypchnięty, pozostaje mu tylko 
jedno wyjście: dogonić w powietrzu 
przeciwnika i odebrać mu zbawcze wy- 
posażenie, dzięki któremu będzie mógł 
bezpiecznie wylądować. Przy okazji 
można pokazać efektowne ewolucje 
powietrzne, oczywiście również fanta- 
Styczne, ale o ileż ciekawsze, bo bar- 
dziej prawdopodobne i dające duże 
"możliwości pomysłowemu inscenizato- 
rowi (patrz: „Cyrk straceńców” Johna 
Frankenheimera). Który pomysł podo- 
ba się Państwu bardziej? 

A teraz inne zadanie: nasz bohater 
ucieka przed pościgiem motorówką 
Nagle spostrzega, że za chwilę rzeka, 
którą płynie, zmieni się w potężny wo- 
dospad. Zawrócić nie może, bo zło- 
czyńcy tuż, tuż. Wodospad coraz bliżej 
Jak go uratować? Dła mnie to żaden 
probiem: nasz bohater naciska czerwo- 
ny guziczek, dach motorówki się rozsu- 
wa, pojawia się lotnia, bohater skacze 
na lotni szybując ponad wodospadem. 


Oczywiście przeciwnicy wpadają w 
wodną otchłań. Proste, prawda? A jakie 
rozwiązańie proponuje mój kolega — 
scenarzysta ambitny? Niestety, tego już 
z filmu „Moonraker” się nię dowiemy, 
gdyż producent Albert R. Broccoli 
zaangażował ambitnego scenarzystę 
tylko na pierwszy kwadrans filmu. Cała 
reszta, blisko 2 godziny projekcji, to już 
domena scenarzysty-chałturnika i jego 
twórczych możliwości. 

Nie będę przytaczał innych przykła- 
dów, bo z pewnością znajdą się widzo- 
wie, którzy zechcą sami się przekonać 
za co wziął pieniądze Christopher 
Wood, główny scenarzysta jedenastej 
opowieści o przygodach agenta 007 
Jamesa Bonda. 

Po pierwszym spotkaniu polskiej pu- 
bliczności z Bondem w ubiegłym roku 
(„Żyj i pozwól umrzeć”, z 1973 toku) 
przyszła kolej na „Moonrakera” w reży- 


/ serii Lewisa Gillberta, z 1979 roku, w 


którym po raz czwarty jako agent Jej 


Królewskiej Mości wystąpił niegdysiej-. 


szy „Święty” — Roger Moore. 

Ale „Moonrakera”, uważanego za je- 
den ze słabszych odcinków cyklu, nie 
jest w stanie uratować nawet Moore, 
który tutaj ma mniejsze niż zwykle pole 
do popisu; twórcy bowiem największy 
nacisk położyli na dynamiczny prze- 
bieg akcji, gubiąc przy tym charaktery- 
styczne cechy osobowości bohatera — 
jego błyskotliwość, inteligencję i dow- 
cip. Pozostała jedynie jego nadnatural- 
na sprawność fizyczna, która w niczym 
nie wyróżnia go z grona innych komik- 
sowych postaci pokroju Indiany Jone- 
sa, czy Supermana. Szczególnie jest to 
widoczne w finałowej części filmu roz- 
grywającej się w kosmicznym mieście 
Draxa, głównego przeciwnika Bonda, 
gdzie nadmiar fajerwerków, tricków i 
iektów specjalnych przytłacza postać 
superagenta, usuwa ją na dalszy plan. 


Twórcy „Moonrakera” zastosowali 
sprawdzoną wielokrotnie formułę: „każ 
dy następny film musi przewyższać po- 
przedni”, ale tym razem .przedobrzyli” i 
mniej lub bardziej zamierzona elephan 
tiasis obróciła się przeciwko filmowi. 
Czego tu nie ma? Francuski zamek w 
samym sercu Kalifornii i piramidy Ma- 
jów, tajne laboratorium w centrum We- 
necji i krajobrazy Brazylii, walki w wo- 
dzie i na wodzie, na lądzie i w powie- 
trzu, tresowane psy i mordercza ana- 
konda, samuraj we włoskim muzeum 
sztuki i olbrzym z żelaznymi szczękami 
przegryzający stalowe liny, karnawał w 
Rio i kosmiczny wahadłowiec, ów tytu- 
towy Moonraker. Do tego wszystkiego 
aluzje i cytaty filmowe — z „Frankenstei- 
na”, „Gwiezdnych wojen”, „Siedmiu 
wspaniałych”, „Bliskich spotkań trze- 
ciego stopnia" i „Casablanki”, które 
zresztą nic nie znaczą, niczego nie 
wnoszą i które z równym powodzeniem 
można by zastąpić aluzjami do np. „Ka- 
baretu”, „Gorączki sobotniej nocy” czy 
„Ojca chrzestnego”. Wszystko to wrzu- 
Cone razem do jednego worka tworzy 
bezładną masę, która szybko zaczyna 
nużyć i pod koniec filmu redukuje zain- 
teresowanie widza niemal do zera. 

Marek Hłasko w swoich „Pięknych, 
dwudziestoletnich" przytacza anegdotę 
o pisarzu, który pisał do gazety po- 
wieść w odcinkach i pewnego dnia za- 
żądał od szefa podwyżki. Szef wyrzucił 
pisarza z pracy, a kontynuowanie po- 
wieści zlecił komuś innemu, Niestety, 
zarówno następca, jak i kolejni literaci 
nie byli w stanie sprostać wymaga- 
niom, gdyż ich zdaniem historia została 
przerwana w momencie, który nie daje 
głównemu bohaterowi żadnych szans: 
wyskoczył on bowiem z samolotu na 
wysokości 10 tysięcy metrów i jest bez 
spadochronu, wokół niego lata eskadra 
odrzutowców i strzela do niego poci- 
skami rakietowymi, na dole czekają już 
na niego trzy rekiny z otwartymi pasz- 
czami. 

Szef, zrezygnowany, wzywa pisarza i 
obiecuje mu podwyżkę w zamian za 
kontynuowanie pracy. Następnego 
dnia ukazuje się dalszy ciąg powieści 
odcinkowej, zaczynający się od słów: 
„Nadludzkim wysiłkiem woli, wydosta- 
wszy Się z tych irytujących opresji, Mike 
Gilderstern powrócił do Nowego Yor- 
ku". 

Obawiam się, że mister Broccoli za- 
trudnił tego samego pisarza. 


JERZY 
ŚWITEK 
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WIDEO 


Szarże 


STRIPES. Reżyseria: IVAN REITMAN. Wykonawcy: Bill Mur- 


ray, Harold Ramis, Warren Oates i inni. USA, 1981. Kome- 
dia, 107 min. Dla dorosłych. 


Akcja „Szarż” rozwija się zgodnie z wszelkimi regu- 
tami komedii wojskowej. Jest dwójka przyjaciół, która 
dołącza do grupy podobnych sobie oterm, jest demo- 
niczny sierżant, jest też tępy przełożony. Chłopcy ćwi- 
czą, że ledwie im tchu w piersiach starczy, cudem nie- 
mal zdążają na promocję i — choć w świetle ekrano- 
wych perypelii zakrawa to na paradoks — zostają żoł- 
nierzami. Tu można było skończyć, lecz Ivan Reitman 
ciągnie opowieść, by wykazać, że nie matura, lecz 
chęć szczera zrobi z ciury bohatera. | chociaż nie wy- 
daje się, by konieczne do tego było zaatakowanie jed- 
nostek radzieckich w Czechosłowacji, co sobie zało- 
żył — wykonał. 


Przyznać trzeba, że nie bez wdzięku. Wprawdzie tra- 
dycyjne wspomnienia wiecznego rekruta i tu ociekają 
sosem koszarowego humoru, jednak miejscami skrzą 
się perełkami prawdziwego dowcipu, wykraczającego 
poza bramy koszar. Dla tych, którzy dotąd łączyli na- 
zwisko reżysera z „Pogromcami duchów” i „Ortar 
Temidy" to raczej mało, ale po pierwsze — „Szarże' 
powstały wcześniej, po wtóre zaś — inne były cele 
tego filmu. Chodziło wszak o przedstawienie wojska 
jako instytucji, gdzie każdy ma szansę samorealizacji, 
gdzie nie ma podziałów rasowych, gdzie natomiast 
czekają prawdziwi kumple, chętne panienki, miła at- 
mostera i nowoczesny, dający poczucie bezpieczeń- 
stwa sprzęt. 


A swoją drogą, armia amerykańska na początku lat 
osiemdziesiątych musiała przeżywać spory kryzys 
zaułania, skoro sięgnięto po komedie werbunkowe, 

jć do służby: filmy „Szarże” i „Szeregowiec 

dzieli raptem osiem miesięcy. Później było 
już lepiej — także w propagandzie. Kto bowiem odwa. 
ży się zarzucić Tony'emu Scottowi, że podejmując 
realizację „Top Gun" myślał o przysporzeniu poboro- 
wych amerykańskiemu lotnictwu? (kjz) 


Smok Dexter 


ALS JE BEGRIPT WAL IK BEDOEL. Realizacja: Martin 
Toonder. Holandia, 1983. 
Animowany, kolor, 86 min. Dła wszystkich. 


Świat przedstawiony w „Smoku Dexterze” jest zna- 
jomy, a jednocześnie jakby inny. Są tu piękne zamki i 
małe domki, banki i bary, prasa i telewizja, huczne 
bale i efektowne występy cyrkowe. Są arystokraci i 
biedacy, osoby nieposzlakowanej uczciwości i za- 
twardziałe rzezimieszki, szczęśliwi i smutni. Nie ma tu 
tylko miejsca dla ludzi i smoków, choć podobno obie 
te grupy gdzieś istnieją. Ludzie nie pojawiają się tu 
wcale, ich miejsce godnie zastępują tutejsi mieszkań- 
cy - zwierzęta wszelkich gatunków o charakterach 
rodem z klasycznej bajki (pies — wierny sługa, kot — 
czyścioch i w ogóle miłośnik wszelkiego porządku, 
wilk — przestępca, niedźwiedź — dobroduszny osiłek). 
Bo leż i „Smok Dexter" jest klasyczną bajką, rozgry- 
wającą się w świecię zwierzęcym, gdzie personifikacja 
bohaterów jest posunięta tak daleko, że omawiane 
problemy nabierają wymiaru uniwersalnego. „Dexter” 


"przez misia-baroneta, który w smoki nigdy nie wierzył. 


W środku: James Belushi 


sięga apogeum, i zaprowadza porządek. Western u- 
mar, ale nie do końca. Sprawdzona formuła odradza 
się w setkach filmów, także — jak się okazuje — w 
gatunku zwanym szkolnym. 

Christopher Cain, reżyser „Dyrektora szkoły”, nie 
zastanawia się nad przyczynami, dla których penetro- 
wana przez niego szkoła stała się najniebezpieczniej- 
szą w mieście. Żastaną sytuację traktuje jak stan natu- 
ralny i — ma rację. Nie dlatego, że tak wygląda prze- 
ciętna szkoła amerykańska, ale dlatego, że szkolny 
budynek, boisko i kręcący się po nim uczniowie są 
wyłącznie elementami scenografii, którą w każdej 
chwili można wymienić. Nie liczy się wszak dekoracja, 
ale sam spektakl. A Cain szybko potrafi przekonać, że. 
stać go na efektowne i porywające widowisko, krwa- 
we i gwałtowne, nie wolne jednak od akcentów lirycz- 
nych, pełne napięcia i zaskoczeń — również wtedy, 
gdy z góry wiadomo, że James Belushi nie może 
przegrać, a Rae Dawn Chong na pewno zostanie 
zgwałcona. (kjz) 


Dyrektor szkoły 


THE PRINCIPAL. Reżyseria: CHRISTOPHER CAIN. Wyko- 
nawcy: James Belushi, Louis Gossett jr., Michael Wright, 
Rae Dawn Chong I inni. USA, 1987. Obyczajowy, 106 min. 
Dia dorosłych. 


Oto najgorsza szkoła w mieście. Nauczyciele nie 
mają nic do powiedzenia — tu rządzi Szef młodzieżo-- 
wego gangu. Wszyscy są na jego usługi — pod jego 
rządami lekceważy się obowiązki, handluje narkotyka- 
mi, gnoi słabszych i gwałci nauczycielki. Do takiej pla- 
cówki przychodzi nowy dyrektor — życiowy pecho- 
wiec, ofiara awansu za karę. Jednak wbrew tym, którzy 
go tu zesłali, swą funkcję traktuje jak brzytwę podaną 
tonącemu. Nie straci ostatniej szansy. | chociaż wy- 
zwanie rzucone młodocianym bandytom wydaje się 
porwaniem z motyką na słońce, on zbierze się w so- 
bie i stanie do walki o młodzież. 

Film szkolny kocha schematy. Szkolna dżungla, 
rozwydrzeni uczniowie i ich zwichrowane dzieciństwo, 
zastraszeni nauczyciele, w końcu — prawdziwy wycho- 
wawca. Sprawiedliwie rozdziela razy i pochwały, prze- 
tamuje mur nieufności, chroni jednostki wartościowe, 
pacylikuje zło. Niczym szerył z Dzikiego Zachodu po- 
jawia się w szkole w chwili, gdy eskalacja przemocy 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUD 
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jest bajką klasyczną, lecz na wskroś nowoczesną. Nie 
tylko dlatego, że zwierzęta oswojone są z atrybutami 
współczesności, ale i dlatego, że twórcy podejmują 
jeden z najbardziej dotkliwych problemów naszych 
dni = kwestię alienacji jednostki. Nie czynią tego w 
sposób do końca poważny, lecz i tak — gdy przebrzmi 
już śmiech z nie zawsze wesołych perypetii bohate- 
rów — w pamięci pozostanie trwalszy osad. 

W tym dziwnym i swojskim zarazem świecie smok 
pojawia się nieoczekiwanie, niejako sprowokowany 


nder Ledóchowski 


Maigorzata Dipont 
Czestaw Dondziłfo 


Pojawia się i od razu zaczyna sprawiać kłopoty. Nie 
dlatego, by był złośliwy, po prostu — nie wie, jak się 
zachować w obcym środowisku, po wtóre zaś nie - 
mieści się w ramach bajkowej (z założenia więc tole- 
rancyjnej) rzeczywistości. Trzeba bestię-nie bestię na- 
kłonić do powrotu do smoczej krainy, między swoich. 
Ale jak tego dokonać, skoro miś, na pierwszy rzut oka 
rozpieszczony sybaryta, poczuł w sobie ojcowskie in- 
stynkty i uniesiony ambicją gotów jest dzielić ze swym 
wychowankiem dole i niedole? 

Martin Toonder nie wychodzi poza kanon 
disneyowskiej animacji, doskonale zdając sobie spra- 
wę, że ta właśnie poetyka jest przez widzów akcepto- 
wana najchętniej. Udało mu się uniknąć taniego sen- 
tymentalizmu, a i dydaktyczną wymowę swej opo- 
wieści zamaskował nader starannie. Mimo io „Smok 
Dexter" pozostaje apelem o szeroko pojętą toleran- 
cję, tak wobec obcych, jak i wobec ludzkich słabości. 
Film był już prezentowany w TVP, warto jednak do nie- 
go wrócić. 


(kiz) 
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Arcand 
i jezuici 


„Jezus z Montrealu" (omówiony w naszej ru- 

bryce „Z ekranów świata” w nr. 38 z br.) to 

swoista transpozycja ostatnich miesięcy życia 

Chrystusa w Montrealu lat osiemdziesiątych. Z 

reżyserem rozmawiał Syłvain Garel z plsma 
inóma 89". 

© Czy jest pan wierzący? 


powiedzieć, że ze wszystkich wielkich, mądrych 
słów, które kiedykolwiek wypowiedziano, najbar- 
dziej poruszają mnie słowa Ewangelii. Jest ich 
niewiele, bo jeżeli dokona się analizy czterech 
Ewangelii, zauważy się, że całe przesłanie Jezusa 
zawiera się w dwudziestu pięciu zdaniach. Dla 
mnie tych 25 zdań jest ważniejsze niż wszystko 
inne. Nie oznacza to jednak, abym te słowa uwa- 
żał za słowa Boga. Rozumiem jednak, że można 
je tak traktować 

© W swoim filmie krytycznie odnosi się pan 
do Kościoła katolickiego. 

— Tak, bo wszystkie zorganizowane religie są 
zaprzeczeniem przestania Ewangelii. Zwłaszcza 
katolicyzm, który doskonale znam, bo wychowali 
mnie jezuici. Dla uproszczenia powiedziałbym, że 
zrobiłem film religijny i antyklerykalny. 

©. Jedną z najbafdziej interesujących posta- 
cl w „Jezusie z Montrealu" jest ksiądz. Jak pan 
zbudował tę postać? 

— Nie budowałem, po prostu znałem tego czło-- 
wieka. W liceum prowadzonym przez jezuitów, a 
uczęszczałom tam w latach pięćdziesiątych, moi 
nauczyciele byli właśnie tacy. Przede wszystkim 
bardzo wykształceni. To im zawdzięczam moje 
umiłowanie teatru, kina, kultury. Ale zarazem w. 
ich życiu prywatnym było wiele fałszu. Niektórzy z. 
nich mieli swoich intymnych przyjaciół lub przyja- 
ciółki. Wszyscy o tym wiedzielf a oni z kolei wie- 
dzieli, że to są znane fakty. Nigdy jednak się o 
tym nie mówiło. Wieczorem wymykali się z kla- 
sztoru, Byli to ludzie udręczeni, nie posiadający 
zbyt wiele wiary. Pozostawali w zakonie z przy- 
zwyczajenia i tchórzostwa. Taką właśnie postać 
chciałem już od dawna opisać, bo ów typ ludzi 
szalenie wpłyną! na moje życie. 

© Dlaczego kazał pan swojemu Jezusowi 
umrzeć w anglosaskim, żydowskim szpitalu? 

— W Montrealu anglosaska mniejszość zajmu- 
je pozycję dominującą. Ma to swoje historyczne 
podłoże. Nic więc dziwnego, że anglosaskie szpi- 
tale cieszą się najlepszą marką. A najlepszym w 
Montrealu anglosaskim szpitalem jest szpital ży- 
dowski. Uważałem, że będzie to miało wymowę 
ironiczną, iż właśnie Żydzi starają się uratować 
Jezusa. 

© A skąd pomysł z transplantacją jako me- 
taforą reinkarnacji? 

— To po prostu przypadek. Jestem człowie- 
kiem zupełnie pozbawionym wyobraźni. Starałem 
Się wymyślić jakiś wypadek, który spowodowałby 
śmierć Jezusa. Jeden z lekarzy zasugerował mi 
krwiak rdzeniowy. | dodat: „Zresztą tego typu wy- 
padki dają nam najlepszych dawców do przesz- 
czepów". A ja zrozumiałem, że znalazłem właśnie 
zakończenie filmu. 


Kartką z Mediolanu 
Wraca 


porucznik 
Columbo! 


Po jedenastu latach pojawi się znowu w tele- 
wizji ABC porucznik Columbo. Seria nowych 
przygód z Peterem Falkiem w znoszonym pro- 
chowcu, powstaje właśnie w studiach Hollywoo- 
du. W ciągu tych lat popularny aktor występował 
w filmach kinowych. Zmienił też żonę. Nie tę, o 
której wspominał ciągle w. poprzednich odcin- 
kach serialu, ale własną. prawdziwą. Nową jest o 
22 lata młodsza od niego aktorka Shera Bane- 
se 

Peter Falk, który skończył w tym roku 61 lat, nie 
utracić nic z osobistego uroku i chociaż był nie- 
zmiernie rad z ról w filmach — szczególnie w 08- 
tatnio nakręconym „Cookie”, komicznym tbrille- 
rze © włoskiej mafii w Nowym Jorku w reżyserii 
Susan Seidelman — z zadowoleniem wrócił do. 
przygód porucznika Columbo. 

Przypomnijmy, że urodził się i wychował w No- 


wym Jorku. Marzenia o służbie w marynarce wo- 
jennej uniemożliwiło sztuczne oko, zaciągnął się. 
więc do marynarki handlowej, gdzie przez dwa 
lata pracował. jako trzeci kuchcik. Studiował po- 


tem w Hamillon Coliege histonę i politykę, a w 

Uwaga: to aktorka, o której będzie się wiele mówiło. Jest błyskotliwie inteligentna, pełna seksu 1958 zapisał się na kursy recytacji u Evy La Gal- 

| utalentowana: |rlandka, która w Stanach bardzo szybko stała się modelką firmy Cartier. na || lienne. W 1960 wystąpił w pierwszym filmie „Mur- 

ekran wprowadzona została przez Stevena Spielberga i George Lucasa w filmie „indiana Jones | der inc”. Przyjaźń z Johnem Cassavetesem trwa- 

D i ostatnia krucjata”. Jej partner, Harison Ford, jest pełen uznania. jąca od 1968, wpłynęła na jego karierę. Wystąpił 
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— To skomplikowane pytanie. Mogę jedynie 


| 
| 
| 
| 


eżyser Denys Arcand Fot. Cinć Revue 


© Obraz show-businessu w pańskim filmie 

st bezlitosny. Jak pan sobie wydeptał ścież- 

> w tej dżungii? 

— Świat show-businessu jest bezlitosny, ale 
m upajający. Proszę popatrzeć chociażby 
annes. Na Randlarzy w Świątyni. Jest ich 

nóstwo, są wszędzie. A jednak w Cannes lakże 

yświella się wspaniałe filmy, o niezwykłej szcze- 


Jezus z Montrealu” 


kilku jego filmach, grał później u innych rezyse- 
ów (m.in. Wima Wendersa), ale sławę przyniosła 
1u rola porucznika Columbo grana w tv w latach 
972-78. To dzięki niernu porucznik policji z Los 
ngeles, w przechodzonych ubraniach i niemo- 
nym płaszczu, z niedopałkiem cygara w ustach, 
tarym psem i zdezelowanym samochodem, 
ieustannie wspominający o żonie, której nigdy w 
Imie_nie było widać i ciągłym... „zapomniałem 
apyłać” — powtórzmy, to dzięki Falkowi tenże 
orucznik stał się postacią powszechnie znaną i 
skże lubianą na całym świecie. 

W wywiadzie dla „L'Espresso" (sierpień 89) 
'alk mówi: — To prawda — porucznik i ja jesteśmy 
„ardzo do siebie podobni: wolno myślę, jestem z 
ratury powolny, ledwo bąkam sfowa i dziesięć 
azy pomyślę, zanim się na coś zdecyduję. Pier- 
vszy raz zresztą ożeniłem się mając 32 lala, a do 
7-go roku życia nie wiedziałem co z sobą zro- 
ić. Wspominając o tym, że od lat lubi rysować. 
jodaje:- Dopiero wczoraj zacząłem rysować w ko- 
orze — pierwszy raz w życiu. Widzicie jak wolno 
ło wszystkiego dochodzę. ż 

Niezwykle rad z możliwości ponownego włoże- 
ia podniszczonego prochowca, Pełer_ Falk 
nówi: — Z poczatku myślałem, że nic się nie zmie- 
iło w potraktowani głównego bohatera. Po 4 
deinkach zauważam jednak, że te nowe nie 
nogą być tak dobre jak tamte sprzed dziesięciu 
at. Wtedy „przywiązywało się więcej wagi do 
stopniowego odsłaniania poszlak, -teraz_ zbyt 
szybko się wie jak porucznik rozsupła zagadkę 
tryminalną. W przeszłości było więcej czasu na 
oracę nad scenariuszem, dziś wszystko idzie 
szybko, nie można sobie pozwolić na luksus flo- 
zoficznych rozważań.. Poprzednie odcinki były 
bogatsze w pamysty, dowcipniejsze, w dodatku 


zrealizowane” przez_ wartościowych ludzi. 
Show-business łączy w sobie wszystkie te ele- 
menty. Trzeba umieć wycofać się na czas. Gdyby 
to robić z taką prawością jak mój bohater, ozna- 
czałoby to Śmierć. Nie roszczę sobie żadnych 
praw do podobnie nieskazitelnej postawy, ale 
staram się w miarę możności unikać kompromi- 
sów. 

© Czy czytał pan książki dotyczące życia 
Jezusa, studiował dokumenty? 

— Realizację wszystkich moich filmów poprze- 
dza solidna dokumentacja. To deformacja proles- 
jonalna: ukończyłem studia historyczne i byłem 
dobrym studentem. Zawsze, kiedy przystępuję 
do pisania scenariusza, czytam wszystko, co łą- 
czy Się z tematem. Większość tych lektur okazuje 
się zupełnie nieprzydatna, ale lubię tak pracować, 
bo to interesujące pod względem intelektual- 
nym. 

© lie czasu zabrała panu dokumentacja do 
„Jezusa z Montrealu"? 

— Cały rok. Pracowałem po osiem godzin 
dziennie. 

© Podjąt pan temat ryzykowny... 

— Wręcz karkołomny. Ale w stosownej chwili. 
Udało mi się bowiem, dzięki mojemu poprzednie- 
mu filmowi „Zmierzch imperium amerykańskie- 
go”, odnieść sukces i zarobić wiele pieniędzy. 
Producenci byli więc gotowi podpisać każdą u- 
mowę. Dobra strona sukcesu polega na tym, że 
ma się swobodę w podejmowaniu ryzyka. 

© <Czy nie bał się pan reakcji integrystów 
katolickich? 

— W Kanadzie jest ich niewielu. Mieliśmy 
szczęście. Jedyną cnotą Kanady jest tolerancja 
Film Martina Scorsese „Ostatnie kuszenie Chry- 
stusa” sprowokował wysłanie do gazet zaledwie 
dwóch listów protestacyjnych. W Montrealu moż- 
na pokazać wszystko. Bardziej boimy się reakcji 
widowni francuskiej. Ale „Jezus z Montrealu" nie 
jest przecież filmem historycznym 


Fot. Posilif 


tamten Columbo był niezwykłym policjantem bę- 
dąc jednocześnie cztowiekiem zupełnie przecięl- 
nym co czyniło z niego postać wręcz nadzwyczaj- 
ną. Obecnie zaś, porucznik Columbo to już raczej 
OSobistość. 

Może jednak telewidzowie nie dadżą się zmylić 
takiej antyreklamie? 


JANINA 
KABACIŃSKA 


Peter Falk 


Fot. Epoca 


Reżyser Jurij Norsteln 


Norstein: 
inny wymiar 
czasu 


Jurij Norsteim ma 48 lat. Po studiach w Aka- 
demii Sztuk Pięknych uczył się techniki ani- 
macji w moskiewskiej wytwórni. Dziś uwa- 
żany jest za jednego z najwybltniejszych 
twórców filmu animowanego na świecie. 
Na tegorocznym festiwalu w Annecy zorga. 
nizowano retrospektywę jego twórczości. 
Z reżyserem rozmawiała Odlie Quirot z „Le 
Monde". 


© W 1980 rozpoczął pan realizację ani- 
mowanej adaptacji „Płaszcza” Gogola. Do 
dzisiaj nakręcił pan 80 minut. Czy kino ani- 
macji to walka poza czasem czy przeciwko 
czasowi? 

— W animacji chodzi raczej o kondensację 
czasu. Mam nieustannie wrażenie jakbym 
odrzucał jakieś jednostki czasu, aby włączyć 
je w inny wymiar. 

© Coz lowało o pańskiej pasji — 
Jakieś spotkanie, dojrzewanie talentu ry- 
sownika? 

- Rysuję źle, ale maluję, dużo matowa- 
tem... Trafiłem do filmu animowanego przez 
przypadek. Nieraz tego żałuję, chociaż ta pra- 
ca daje mi dużo przyjemności. Ale często 
zdarza się, że to, co sobie zamierzyłem, nie 
sprawdza się w procesie produkcji. 

© Pańskie poprzednie filmy czerpały 
inspirację z malarstwa, z baśni. „Płaszcz”, 
o realizacji którego marzył pan podobno 
od 1976 roku, to utwór literacki. 

— Nowelę Gogola czytałem już w dziecińs- 
wie, była dla mnie wstrząsem. Nie ze wzglę: 
dów estetycznych, ale tej atmosfery osacze- 
nia. wyrażonej tak celnie w słowach bohatera 
Akakija Akakiewicza: „Dajcie mi spokój. Dla- 
czego chcecie wyrządzić mi krzywdę?”. 

© Czy animacja wymaga dziecięcej 
wrażliwości? 

— Animacja bliska jest świału dziecka, jak 
zreszłą każda forma artystyczna. Animacja to 
jednak nie osobny świat. Nie uważam, że o- 
siągnęła już periekcję, zwłaszcza techniczną 
— w odróżnieniu od innych sztuk. Może więc 
rozwijać się. pogłębiać duchowo. 

£, „jaki był pierwszy ryzunek do „Piasz- 
cza 

Kiedy pracowałem nad „Baśnią nad 
baśniami”, robiłem szkice ołówkiem. Naryso- 
wałem człowieka leżącego na łóżku. Miałem 
wrażenie, że już go widziałem, znałem. To był 
Akakij Akakiewicz. 

© .Płaszcz" ma być filmem pełnome- 
trażowym, 70 minut projekcji. 

— Nłydy nie sądziłem, że będzie to tak dłu- 
gi film! Ale kiedy kierowałem kamerę na A- 
kakija, dostrzegłem wiele szczegółów, z któ- 
rych istnienia przedtem nie zdawałem sobie 
sprawy. Czułem, że scena, która dopiero się 
zaczęła, powinna trwać. Było to doznanie zu- 
pełnie mi nieznane, nieoczekiwane. Postano- 
wiłem nie. sprzeciwiać -się temu, co było 
spontaniczne, poddać się temu. -* 

©. Używa pan określenia, że pański bo- 


— Wybrałem sobie bardzo szczególną 
technikę animacji, stosowaną już jednak 
dawniej przez innych reżyserów. Wyjaśnię to 


Fot. Sowielskij Film 


na takim przykładzie: każda część głowy A- 
kakija rysowana jest osobno — nos z charak- 
terystycznymi nozdrzami, górna warga, dolna 
warga, policzki. czoło, zarys twarzy. Potem 
zbiera się te fragmenty i aby twarz była ruch- 
liwa, nieustannie zmieniam rysunki. Oczywiś- 
cie bardzo to wszystko upraszczam, ponie- 
waż w rzeczywistości jest to proces o wiele 
bardziej skomplikowany. 

© Co pan sądzi o propozycji Jacka Lan- 
ga udzielenia panu pomocy w dokończeniu 
„Płaszcza”? 

— Jeżeli ta propozycja jest konkretna, jeże- 
li może mieć wpływ na ludzi, od których zale- 
żą moi koledzy i ja sam, to oczywiście zgodzę 
się. Trzeba jednak zdawać sobie sprawę, iż 
zainwestowane pieniądze nie przyniosą na- 
tychmiast zysku. Ale sztuka, nawet ta nie na- 
stawiona na Komercję, zawsze jest opłacal- 
na. 

© Pytanie obowiązkowe: jak pan ocenia 
pierestrojkę? 

— Nie pracuję od trzech lat., Nie ma już 
cenzury. To bardzo istolne. Tak jednak długo 
starano się z nas zrobić niewolników, że ist- * 
nieje bardzo silna autocenzura... A w okresie 
wolności artysta powinien stawiać sobie 
jeszcze bardziej ambitne cele. 

© Takim celem jest chyba „Płaszcz”? 

— Chciatbym, aby widzowie poczuli się za 
wstydzeni oglądając tego człowieka, owład- 
niętego marzeniem posiadania nowego 
płaszcza, człowieka osiągającego pewien 
stopień szczęścia, które nagle wali się. W 
żadnym jednak wypadku nie chciałbym pet- 
nić roli mentora. Po prostu uczciwy artysta 
pówinien mówić o tym, co go boli 

©_Flim animowany ma mocną pozycję w 
ZSRR. Trafia do szerokiego rozpowszech- 
niania. - 

— W naszym kraju sytuacja filmu animowa- 
nego jest najlepsza na świecie. Nie dlatego, 
że nasi przywódcy tak kochają ten rodzaj 
kina. Qd dawna jednak oswoili się z myślą, 
że konieczna jest sztuka dla dzieci. Trzeba 
było znaleźć dziedzinę, w której można by 
było zabłysnąć bardziej niż Zachód. Mamy 
więc wyspecjalizowane kina, wyświetlające 
filmy animowane. Telewizja daje im także 
wiele miejsca. Gdyby to się udało. można by 
stworzyć międzynarodową sieć telewizyjną 
poświęconą wyłącznie animacji, podobnie 
jak tylko muzyce. 


Baśń baśni": arcydzieło 


POLEROWANIE 
MTU 


Jak pisać o gwiazdach starego kina, któ- 
rych ekranowy wizerunek zdążył już wyblak- 
nąć, a które tkwią w pamięci choćby ze 
względu na wrzawę, jaką uczyniły wokół sie- 
bie? Można pójść śladem.ich legendy i spró- 
bować romantycznej biogralii, przekazującej 
nie tyle prawdę o danej osobowości, ile du- 
cha czasów narodzin kultu gwiazd i almosie- 
rę, jaka towarzyszyła odkrywaniu kolejnych 
możliwości sztuki filmowej. Można też poku- 
sić się o głębszą analizę aktorskiego dorob- 
ku i poszukać odbicia talentu swego bohate- 
ra w grze jego kolegów lub rywali, co najdo- 
biiniej chyba stanowi o udziale jednostki wy- 
bitnej w tworzeniu .stylu epoki. W przypadku 
Poli Negri oba te rozwiązania zawodzą. Każ- 
da osnuta na legendzie „najbardziej ekscytu- 
jącej Europejki lat dwudziestych” biografia 
„polskiej Asty Nielsen" będzie co najwyżej 
streszczeniem opublikowanego przed dwu- 
dziestu prawie laty „Pamiętnika gwiazdy” 
(wydanie polskie 1976), zaś spojrzenie na jej 
warształ okaże się niepełne: o ile wiadomo, z 
polskiego okresu jej kariery zachował się za- 
ledwie jeden utwór — „Bestia”, większość o- 
calałych pokrywa archiwalny kurz. W tej sy- 
tuacji najwłaściwsze byłoby — choćby dlate- 
go. że lakie są oczekiwania współczesnego 
czytelnika — podjęcie żmudnego trudu od- 
dzielenia narostej legendy od faktów i ukaza- 

„ | nie wzlotów i upadków Apołonii Chałupiec w 
miarę obiektywnie. 

Pierwszy rozdział książki „Polita” pióra 
Wiesławy Czapińskiej sugeruje, że taką właś- 
nie drogę obrała aulorka. Oto zdecydowa- 
nym posunięciem rozstrzyga wątpliwości. 
dotyczące dały urodzenia gwiazdy: Apoloni 
Chałupiec przyszła na świat 3 stycznia 1897 
roku w Lipnie. czego dowodzi metryka prze- 
chowywana w tamtejszym urzędzie stanu cy- 
wilnego. Niestety, impet badawczy autorki 
szybko słabnie. Jeszcze konsekwentnie ze 
swym odkryciem rozwiewa mit cudownego 
dziecka, „młodziutkiego łabędzia” nad po- 
dziw wcześnie debiutującego na scenie war- 
szawskiego Teatru Wielkiego w 1911 roku. 
Podobnie wskazuje na bezzasadność linii 
obrony Poli Negri w procesie, który wytoczył 
jej Aleksander Hertz, gdy wyjeżdżając do 
Berlina zerwała zrealizowany w połowie kon- 
trakt z wytwórnią „Sfinks” (kontrakt podpisa- 
now 1916, rok później procesowy pełnomoc- 
nik gwiazdy twierdził, że oskarżona w chwili 
zawarcia umowy była niepełnoletnia). Prostu- 
je też drobne przekłamania zawarte w „Pa- 
miętniku gwiazdy”, ale jednocześnie popada 
w. Coraz większą fascynacje swoją bohaler- 

ą. 

Trzeba przyznać, że fascynacja ta jest w 
pełni uzasadniona. Pola Negri to nie tylko 
pierwsza Polka, która dzięki lilmowi zdobyła 
światowy rozgłos. To także pierwsza Euro- 
pejka, która podbiła Hollywood i amerykań- 
Ski rynek filmowy. A również gwiazda. która 
otworzyła drogę na światowe ekrany kinema- 
tografii niemieckiej po | wojnie światowej, nie 
mówiąc. już o tym, że dzięki utworom z jej 
udziałem Ernst Lubiisch został zaproszony 
do Stanów Zjednoczonych. Gdyby nie Lu- 
bilsch nie byłoby Poli Negni. ale gdyby nie 
Pola nie byłoby „„Lubitsch touch”. Oczywiś- 
cie, miała wiele szczęścia, miała też możnych 
protektorów, lecz na swój sukces potrafiła 
zapracować. Nie zawsze umiano to właściwie 
ocenić. Nie, nie w Polsce, której nie odwie- 
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dziła od 1922 roku, a gdzie mimo to widziano 
w niej uosobienie sukcesu, lecz w wielkim 
świecie, który ani nie wykorzystał w pełni jej 
talentu i oryginalności, ani też nie wyciągnął 
pomocnej dłoni w chwil, gcy jako domnie- 
mana kochanka Hitlera znalazła się pod prę- 
gieżem prasy bulwarowej, 

Jednakże autorka „Polity” w swej fascyna- 
Cji staje się wręcz bezkrytyczna. Z walki o 
tylut „królowej Paramountu”, jaką Negri wy- 
toczyła Glorii Śwanson, czyni chwyt reklamo- 
wy wytwórni, oskarża Chaplina o niespełnie- 
nie wobec Poli obietnic matrymonialnych, a 
w końcu wybucha świętym oburzeniem na 
Kena Russella, który ośmieli się przypom- 
nieć niestawną „wpadkę” polskiej gwiazdy 
na pogrzebie Rudolpha Valeniino. Tymcza- 
sem źródła niezależne od „Pamiętnika gwiaz- 
dy” widzą te sprawy inaczej. Rywalizacja z 
Glorią Swanson była taktem, czego dowo- 
dem choćby pospieszny ślub z księciem 
Mdivanim wkrótce po małżeństwie Swanson 
2 markizem Henrim de la Falaise de Coudray. 
W swych pamiętnikach Chaplin twierdzi, że 
nigdy nie obiecywał Negri małżeństwa, zaś 
cała sprawa wynikła z jego odpowiedzi na 
pytanie, co ciekawego zobaczył w podróży 
po Europie: „Polę Negni”. Kiedy po premie- 
rze „Madame Du Barry” Pola przybyła do A. 
meryki, zapragnęła nie tylko odnowić beriiń- 
ską znajomość, ale i zdyskontować pozycję 
Chaplina. Nie darmo prasa francuska pisała 
0 niej la femme de tete (kobieta z głową na 
karku) — Negri potrańiła dbać o publicity, choć 
nie zawsze działało to na jej korzyść. Odczu- 
ła to najdotkliwiej w chwili śmierci Rudolpha 
Valentino. Jeżeli nawet związek „najbardziej 
ekscytującej Europejki łat dwudziestych” z 
„boskim Rudim" był prawdą, to nie wiedział o 
nim nikt z najbliższego otoczenia gwiazdora. 
Ale kiedy na wieść o chorobie Valentino Pola 
zemdlała na planie, Adolph Zukor polecił po- 
słać ją do Nowego Jorku i doprowadzić do 
sfotograłowania pożegnalnego pocałunku 
domniemanych kochanków. Na pogrzebie to 
ona grała pierwsze skrzypce (zresztą pomysł, 
by irumna słynnego aktora objechała całe 
Stany w drodze do Hollywood, był jej autors- 
1wa), a gdy w chwili składania zwłok do gro- 
bowca okazało się, że wskutek delektu ka- 
mery nie zarejestrowano jej rozpaczy, na ży- 
czenie operatorów powtórzyła tę scenę raz 
jeszcze. Prasa, zwłaszcza bulwarowa, podej- 
rzewająca Valentino o homoseksyalizm, wy- 
śmiała to zdarzenie, lecz kinomani uwierzyli w 
tragedię Poli. Tym większe było rozczarowa- 
nie, gdy Negri rok później zdecydowała się 
na małżeństwo z księciem Mdwanim. 

W książce Wiesławy Czdpińskiej brakuje 
wielu faktów, które nie przydałyby blasku le- 
gendzie Poli Negn, ale mogłyby nieco uczło- 
wieczyć jej postać. Tajemnica okrywa berliń- 
ską wytwórnię „Salurn”, dła której gwiazda 
zrezygnowała z kontraktu z Hertzem, a która 
zajmowała się bardziej pornografią niż sztu- 
ką. Nie ma wzmianki o skwapliwości, z jaką 
aklorka poddała się zabiegom hollywoodz- 
kich kreatorów gwiazd, którzy „umyjli jej szy- 

" („niezależnie od kostiumu szyja Poli Negn 


-ie 
wydaje się brudna” stwierdził jeden z recen- 


zentów, zanim „Madame Du Barry" dotarta na 
amerykańskie ekrany), niszcząc tym samym 
jej europejski image wzmocniony legendą 
hrabiny-Cyganki. Nie wspomniano też o in- 
terwencji Ambasady Polskiej, kiedy w hitlero- 
wskich Niemczech oskarżono aktorkę o po- 
chodzenie żydowskie. W przeciwieństwie do 
tego, co napisała autorka „Polity”, w filmie 
„Żółty paszport” Negri nie grała Żydówki (o 
co ją posądzano), lecz prostytutkę, która — 
zarejestrowana przez policję — musiała w car- 
skiej Rosji posługiwać się dokumentami w 
kolorze żókym, podobnymi do tych jakimi le- 
gitymowała się ludność żydowska. 

Pola Negri występowała na ekranie od 
1914 do 1964 roku — dłużej niż większość 
gwiazd z jej pokolenia — lecz apogeum sławy 
Święciła w lalach dwudziestych. Miała dość 
sił, by pokonać barierę dźwięku (jakże niefor- 
tunnie reklamowana — jako „druga Marlena 
Dietrich"), ale nie odniosła już spodziewane- 
go sukcesu: z gwiazdy świalowej stata się na 
powrót gwiazdą europejską. Ostatnie lata 
spędziła z dala od zgiełku filmowego świata, 
przypominając o sobie tylko raz — „Pamiętni- 
kiem gwiazdy”, książką łatwą w czytaniu, lecz 
egotyczną i pełną naiwności, w której zaled- 
wie pobrzmiewa echo dawnej przebojowoś- 
ci. Jaka była naprawdę, tego Się już nie do- 
wiemy. Nie powie nam tego również książka 
Wiesławy Czapińskiej, nie wolna od uprosz- 
czeń, próbująca — miast szukać prawdy — po- 
lerować coraz bardziej pokryty patyną mit. 
Mit Polki, która podbiła Hollywood, płacąc za 
to wysoką cenę. Ale czy to zwalnia od reali- 
stycznego spojrzenia? 


KONRAD J. ZARĘBSKI 


Wiestawa Czapińska — „Polita”, Wydawnic- 
twa Radia i Telewizji, Warszawą 1989 


Andrzej Wajda i Marcel Łoziński realizują dokumental- 
ny film o Katyniu. W lipcu 10-osobowa ekipa polskich 
filmowców przebywała na miejscu zbrodni. Rozmawia- 
my z ANDRZEJEM ADAMCZAKIEM, operatorem, który 


wraz z Jackiem Petryckim jest autorem zdjęć do tego 
filmu. 


ZOSTAWILIŚMY 
KWIATY 


© Jak długo przebywaliście w Ka- 
tyniu? 


— Krótko, zaledwie kilka godzin. Cały 
nasz pobyt w ZSRR wwał pięć dni. Od- 
wiedziliśmy Smoleńsk, Kozielsk i dwu- 
krotnie Katyń. Chcieliśmy pojechać 
wcześniej, ale ze względu na kłopoty 
organizacyjne ze strony radzieckiej, 
nasz wyjazd nieco się opóźnił. 


— Tak. Wyjechaliśmy z dokładnym 
planem, co chcemy sfilmować. Najważ- 
niejszą część filmu stanowi nie tyle re- 
jestracja miejsc, ile zapis rozmów z u- 
czestnikami naszej podróży. Z Polski 
wyjechała bowiem specjalnym wago- 
nem, który otrzymaliśmy od Rosjan, 
grupa 25 osób, których krewni zginęli w 
Katyniu. Większa część filmu ma się 
rozgrywać w tym właśnie pociągu i wa- 
gonie, gdzie dzień i noc nagrywaliśmy 
rozmowy i wspomnienia. Byli to różni 
ludzie, od generała po historyka, panią 
Krystynę Kerstenową. 


© Podróż pociągiem przez tereny 


© W jakim stopniu Rosjanie biorą 
udział w produkcji filmu? 


— Jest to koprodukcja warszawskiej 
WFD z francuską firmą pani Menegoz, 
która była współproducentem m.in. naj- 
nowszego filmu Agnieszki Holland. | radzieckie ma_ oczywiście nawiązy: 
Strona radziecka świadczyła nam usłu- ty po 
gę: wytwórnia filmów dokumentalnych — Tak, jest to swoiste nawiązanie, 
w Mińsku załatwiła noclegi, transport, | choć w bardzo umowny sposób. Tym 
wyżywienie. W miejscach, gdzie | wagonem dojechaliśmy do Smoleńska, 
kręciliśmy zdjęcia, przebywało z nami | a potem do stacji Gniezdowo, dokład- 
dwóch filmowców białoruskich. nie tą trasą, jaką przebyli polscy ofice- 

* rowie. Stamtąd specjalnym autobusem 
przyjechaliśmy do Katynia. Przebyliśmy 
piecholą krótki odcinek drogi i dotarliś- 
my do mogiły. 


© Ale trasa podróży została przez 
was ustalona wcześniej, jeszcze w 
Polsce. 


Krzysztof Wierzbicki (asystent reżysera) | reżyser Marcel Łoziński w Katyniu 


© Jakie byty reakcje ludzi z pocią- 
gu? 

— Wstrząsające, niezwykłe, nie do 0- 
pisania. Wyzwoliły się niecodzienne e- 
mocje. Jedni odchodzili od grupy, spa- 
cerowali samotnie po lesie, zaglądali 
przez płot, za którym. znajduje się — nie- 
widoczna — willa NKWD, w pobliżu któ- 
rej dokonano mordu. Obelisk znajduje 
się w miejscu symbolicznym. Jedna z 
kobiet zaczęła w pewnym momencie 
zdzierać umieszczony na nim napis w 
języku rosyjskim i polskim „Ofiarom fa- 
szyzmu — oficerom polskim rozstrzela- 
nym przez hitlerowców w 1941 roku”. 
Niektórzy mierzyli średnicę drzew, 
sprawdzając w teń sposób, czy mogły 
one być świadkami zbrodni. Wędrowali 
-po drodze prowadzącej do willi NKWD, 
drodze, którą dzisiaj przegradza płot. 


Czułem bezsilność tych ludzi, na któ- 
rą nakłada się jakby bezsilność ich 
krewnych zamordowanych pół wieku 
temu. Przywieźli ze sobą zdjęcia, doku- 
menty, ostatnie listy, jakie otrzymali od 
mężów i ojców. Zostawili w Katyniu 
kwiaty, a zabrali ziemię w woreczkach. 
Jak rozmawiali o tych sprawach? Jedni 
mówili o przebaczeniu — inni — przeciw- 
nie. 


© Następnym etapem był Ko- 
zielsk. 

— Obóz, w którym przebywali polscy 
oficerowie, znajdował się w kompleksie 
budynków klasztornych, do dzisiaj zre- 
sztą funkcjonujących. Wszystko jest w 
opłakanym stanie, zrujnowane, ale 
właśnie rozpoczyna się remont. Po te- 
renie obozu oprowadzał nas Polak, któ- 
ry został wywieziony z Kozielska. Udało 
mu się przeżyć, trafił do armii Andersa i 
wrócił do Polski. 


Weszliśmy z kamerami do pomiesz- 
czeń, w których więzieni byli oficerowie. 
Sprawiają one niezwykłe wrażenie: na 
ścianach zobaczyliśmy resztki malowi- 
deł sakralnych. To był niezwykły widok 
— wokół niemal wszystko w ruinie, a 


promie 


„ 0fiG6rom polskim, 
rzez kitlerowcdiy w 1941 roku' 


przed nami wyblakły fresk, przedsta- 
wiający morze głów świętych postaci, 
oddałających się gdzieś za horyzont. 


© Co opowiadał ów cztowiek, któ- 
ry uszedł z życiem? 

— Mówił, że nic nie wskazywało na 
zagrożenie życia oficerów. Nie byli źle 
traktowani, na poparcie tego powie- 
dział, że w czasie jego pobytu w Koziel- 
Sku nie było ani jednej próby ucieczki. 
Kiedy zaczęty się wywózki, tłumaczono 
oficerom, że służą one polepszeniu ich 
sytuacji bytowej. Obóz w Kozielsku był 
przepełniony. Zdarzały się też sytuacje 
na pograniczu groteski: dwukrotnie wy- 
świetlano więźniom filmy w cerkwi. Jed- 
nym z nich była komedia „Świat się 
śmieje”. 


Gzy drzewa mogły być świadkami zbrodni? 


8 Czy rozmawialiście z ludźmi 
mieszkającymi w pobliżu Kozielska 
lub Katynia? 

— Kiedy 'wyjeżdżaliśmy z Kozielska, 
spotkałem kobietę, która szła w pole. 
Okazało się, że w czasie wojny praco- 
wała — jako kilkunastoletnia wówczas 
dziewczyna — w wojskowym szpitalu w 
pobliżu obozu. Wspominała oficerów, 
mówiła o ich ciężkim położeniu. Opisy- 
wała ich jako wychudzonych i wygłod- 
niałych. Kiedy chcieliśmy ją sfilmować, 
szybko się oddaliła. 


Nie mieliśmy zbyt dużo czasu na roz- 
mowy z ludźmi ze wsi wokół Katynia. 
'Ale z kilkoma udało nam się spotkać. 
Były różne opinie: niektórzy mówili, że 
sprawcami zbrodni są Niemcy, więk- 
szość w ogóle nie chciała mówić. 


© Dużo materiału nakręciliście? 

— Około 6000 metrów taśmy 16 mm, 
więc jest to kilka godzin. Być może doj- 
dzie do skutku druga podróż do Katy- 
nia. Tę zakończyliśmy właśnie tam: 
przyjechaliśmy raz jeszcze do Katynia z 
Kozielska. Na specjalne życzenie ro- 
dzin ofiar jechał z nami ksiądz, który 
odprawił przy mogile mszę. 


ARozmawiat 
MARIUSZ 
MIODEK 


Zdjęcia 
JANUSZ 
SKAŁKOWSKI 
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Filmy odznaczone weneckimi „Złotymi Lwami” byty kiedyś 
oglądane przez miliony. Tegoroczni laureaci 46 Biennale Sztuki 
Filmowej będą liczyć swych widzów zaledwie w dziesiątkach 


tysięcy. 


S MUT N JA SOBAŃSKI 
WENECJA » 


yrektor „Mostry”, pan Guegliel- 

mo Biraghi, do ostatniej chwili 

robił dobrą minę do złej gry, bez 

zastrzeżeń aprobując w wywia- 

dach telewizyjnych i prasowych przedziwny 

werdykt jurorów. Prawdą jest niekwestiono- 

waną, że jurorom konformizmu zarzucić nie 

można. Nie nagrodzili głównymi nagrodami 

żadnego filmu włoskiego (a mieli w czym wy- 

bierać). Nie nagrodzili żadnego filmu amery- 

kańskiego (tu wybór był mniejszy). Nie na- 

grodzili żadnego filmu którejkolwiek liczącej. 

się kinematografii europejskiej. Nie nagrodzi- 

li żadnego filmu, który spodobał się publicz- 

ności. Ani żadnego wyróżnionego w plebis- 
cycie włoskich krytyków. 


Dziwactwa 
i marginalia 


Cóż więc znalazło uznanie pań i panów z 
jury ( bardziej znanych byli tam reżyserzy 
Andriej Smirnow, John Landis, Pupi Avali, ak- 
tor Klaus-Maria Brandauer, krytyk David Ro- 
binson)? Coś dla najbardziej wyrafinowa- 
nych smakoszy o silnych skłonnościach ma- 
sochistycznych. Dziwactwa i egzotyczne 
marginalia. 
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„Złoty Lew”: 158 minut wyciętych z (po- 
dobno) 8-godzinnego utworu Tajwańczyka 
Hou Xiao-xiana i zatytułowanych „Smutne 
miasto”. 

Po połowie „Srebrnego Lwa”: portugal- 
skie „Wspomnienia z żółtego domu" Jożo 
Cesara Monteiro 6x aequo ze „Śmiercią Ri- 
kyu" japońskiego reżysera Kena Kumai. 

Wielka Nagroda Specjalna: "omówiony 
przeze mnie przed tygodniem film „I stała się 
światłość” zrealizowany przez Gruzina Otara 
Joselianiego w Senegalu za pieniądze. iran- 
cuskie, niemieckie i włoskie. 

Wspólną cechą tych czterech utworów jest 
bezwzgłędne zaprzeczenie wszelkim trady- 
cyinym zasadom narracji i arbitralne narzuce- 
nie widzom własnego sposobu pojmowania 
estetycznych i społecznych funkcji filmu. Nie 
tworzył się z tego jednak żaden konkretny 
program estetyczny czy ideowy. Tajwańczyk 
stawiał kamerę nieruchomo i rozgrywał przed 
nią coś w rodzaju „teatru życia”, w którym 
główne postaci, członkowie licznej rodziny o 
powikłanych koligacjach, odtwarzały koleje 
losu w latach 1945-49, od wyzwolenia spod 
bardzo długiej okupacji japońskiej do przy- 
bycia z kontynentu na wyspę, dawniej zwaną 
Formozą, resztek wojsk narodowych, poko- 
nanych przez komunistów, i ich wodza, gene- 


ralissimusa Czang Kai-szeka. Oczywiście, 
nikt nie ma pojęcia, co się na Tajwanie wów- 
czas działo i film przynosi. masę informacji, 
które muszą być rewelacją dla samych Taj- 
wańczyków, gdyż taśma gęsto upstrzona jest 
sążnistymi napisami wyjaśniającymi wyda- 
rzenia. Umyka to jednak cudzoziemskiemu 
obserwatorowi. Łatwo się tylko domyśleć, że 
na wyspie działo się źle, inaczej film riie zo- 
stałby uznany za godny uwagi przez zachod- 
nioeuropejskich _ lewicujących _intelektuali- 
stów. Śwoiście własny język filmowej narracji 
pana Hou jest zupełnie niestrawny. 
Statuelka nagradzająca „Wspomnienia z 
żółtego domu” ozdobi kiedyś zapewne mu- 
zeum kinematografii portugalskiej, ale to chy- 
ba jedyne miejsce, w którym wspominać się 
będzie długi, nudny. ponury dramat małego 
człowieczka cierpiącego na awitaminozę, pa- 
sożyta i nieroba zresztą, kończącego w tytu- 
łowym „żóhym domu” dla obłąkanych. 


„Która godzina?” reż. Ettore Scola, Włochy 


Pan Rikyu żył w XVI wieku i był jednym z 
mistrzów-prawodawców ceremoniału parze- 
nia i picia herbaty, którego znaczenia dla ja- 
pońskiej kulfury nie zdoła pojąć nikt wyrosły 
poza jej zasięgiem. Reżyser osiągnął swoisty 
absolut ascezy, autodyscypliny, bliski abso- 
lutowi filozofii Zen. Kamera porusza się z mili 
metrową precyzją, aktorzy nie gubią ani na 
moment rytmu, zastygając w hieratycznie wy- 
studiowanych pozach, zaś widzowie ną palu- 
szkach, z pokornie pochylonymi głowami. 
opuszczają sałę. 

Film Joselianiego dawał się przynajmniej 
oglądać, ale ten żart ekologiczno-polityczny 
sprawiał wrażenie, że chytry Gruzin po prostu 
zakpił sobie potężnie z międzynarodowej fe- 
rajny krytycznej. Z nieopisaną wprost saty- 
słakcją słuchał na konierencji prasowej za- 
rzutu o tendencje „neokolonialne”" 

A może w werdykcie jurorów należy się 
dopatrywać iormy protestu zarówno przeciw 


„Smutne miasto”, reż. Hou Xiso-xian, Tajwan 


ogólnie niskiemu poziomowi prezentowa- 


nych filmów, jak i prezentowaniu większości 
najlepszych poza konkurseńn? Jest bowiem 
nader niepokojącym objawem. że program 
zatytułowany „Venezia notte” (Nocna Wene- 
cja) budził większe zainteresowanie uczestni- 
ków festiwalu niż główny konkurs, że tłumy 
pchały się do sal wyświetlających „Eventi 
Speciali" (Nadzwyczajne wydarzenia), także 
pozakonkursowe? Tak było i jest do tej pory 
na różnych festiwalach mniejszej rangi, któ- 
rym producenci nie dają swych najlepszych 
filmów, rezerwując je. właśnie dla Cannes i 
Wenecji. W tym roku producent filmu Ber- 
tranda Taverniera „La vie et rien d'autre" (Ży- 
cie i nic innego) wolał go posłać do Montrea- 
lu. Za to były w konkursie filmy, których na- 
prawdę tam być nie powinno, poczciwe i peł- 
ne najlepszych zamiarów. Znaleźliśmy się o 
krok od Karlowych Warów... 


Śmiech 
Resnais i Scoli 


Najbardziej zaskoczyło niemal zupełne 
pominięcie (Złoty Medal za scenariusz) filmu 
Alaina Resnaisa „Ja chcę do domu”. Jest to 
pierwsza komedia w dorobku twórcy „Hiro- 
szimy”, chwilami farsa o głębokich odniesie- 
niach kulturowych i mądrej filozofii. Bohate- 
rem jest stary amerykański mistrz, rysownik 
komiksów, na których wychowało się pół A- 
meryki. Pierwszy raz w życiu opuszcza ro- 
dzinne Cleveland i jedzie do Paryża, gdzie 
jacyś znudzeni intelektualiści organizują wy- 
stawę komiksu. Następuje gwałtowne zde- 
rzenie dwu zupełnie-różnych kultur: prostej, 
nawet prostackiej kultury obrazu i przeinte- 
lektualizowanej, błyskotliwej kultury słowa. A- 
merykanin, którego ukształtował chyba tro- 
chę na własny obraz amerykański rysownik 


Nagrody 


wan 


reż. Ken Kumai, Japonia 


Joseliani, Francja 


bez litości), reż. Eńc Rochant, Francja 
Nagroda OCIC: CHE ORA E? 
Nagroda publiczności: CHE ORA E? 


Złoty Lew św. Marka: BEIQING CHENGSHI (Smutne miasto), reż. Hou Xiao-xian, Taj- 


Srebrny Lew św. Marka — ex aequo: RECORDAGOES DA CASA AMARELA (Wspomnie- 
nia z żółtego domu), reż. Jodo Cósar Monteiro, Portugalia i SEN NO RIKYU (Śmierć Rikyu), 


Wielka Nagroda Specjalna Jury: ET LA LUMIERE FUT (I stała się światłość). reż. Otar 


Puchar Volpi za najlepszą kreację kobiecą: Dame Peggy Ashcrolt i Geraldine James za 
role w filmie SHE'S BEEN AWAY (Długo jej nie było) reż. Peter Hall, Wielka Brytania 

.. Puchar Volpi za najlepszą kreację męską: Marcello Mastroianni i Massimo Troisi za role 
w filmie CHE ORA E? (Która godzina?), reż. Ettore Scola, Włochy 

Medale (Oselle) za najlepsze zdjęcia — Yorgos Arvanitis za zdjęcia do filmu AUSTRALIA, 
reż. Jean-Jacques Andrien, Francja; najlepszy scenariusz: Jules Feiffer za scenariusz fil- 
mu I WANT TO GO HOME (Ja chcę do domu), reż. Alain Resnais, Francja; oraz zespół 
młodych wykonawców filmu SCUGNIZZI. reż. Nanni Loy. Włochy. Ten sam film zdobył też 
Ztoty Medal Prezydenta Senatu Republiki Włoskiej. 

Nagroda FIPRESCI dla filmu w programie oficjalnym: DEKALOG, reż. Krzysztof Kieślo- 
wski, Polska; dła filmu w programie Tygodnia Krytyki: UN MONDE SANS PITIE (Świat 


komiksów Jules Feifier (nagrodzony za sce- 
nariusz, bardzo słusznie), początkowo jest 
tylko dobrym dzikusem wśród białych, potem 
ujawnia ciepło uczuć i serce, którego zupeł- 
nie brak francuskiemu intelektualiście, w 
gruncie rzeczy chamowi. A porozumienie na- 
stępuje, zaskakująco, właśnie poprzez ko- 
miks. Błyskotliwy, w dobrym tempie, dosko- 
nale grany film musiał gorzko rozczarować 
tych, którzy po Resnais oczekiwali jedynie 
solennych nudziarstw w rodzaju „Opatrznoś- 
ci". W plebiscycie krytyków Resnais zajął 
pierwsze miejsce, w plebiscycie widzów - 
drugie. 

Odwrotnie oceniono drugi z wazy 
filmów konkursu, „Która godzina?” Ettore 
Scoli. Odkrywszy w zeszłym roku w „Splen- 
dorze” prawdziwie diamentowy tandem ak- 
torski — Marcello Mastroianniego i młodego 
Massimo Troisiego — Scola natychmiast zna- 
lazt dla nich scenariusz, w którym już nic nie 
odwracało uwagi widzów od śmiesznej, pate- 
tycznej, wzruszającej i głęboko przejmującej 
pary aktorów osadzonych w najprostszej z 
możliwych scenerii i sytuacji. Ojciec, dobrze 
sytuowany adwokat rzymski, odwiedza 
wczesnym rankiem syna kończącego służbę 
wojskową w portowym miasteczku Civitta- 
vecchia i spędza ż nim cały dzień. Miastecz- 
ko jest jak wymarłe, od czasu do czasu przez 
ekran przesuwa się jakaś epizodyczna po- 
stać, a oni chodzą, siedzą. jedzą, rozmawiają 
- czy raczej snują zazębiające się nawzajem 
monologi — rozpaczliwie szukając sposobów 
przełamania bariery, niewidzialnej ściany, 
która ich dzieli, Ściany nigdy nie wyrażonych 
uczuć, żalów, złości, nawarstwionych od 20 
lat. Emocja, z jaką widzowie przyjmują tę psy- 
chodramę, dorównuje tej, z jaką był w Wene- 
cji przyjmowany „Dekalog” Kieślowskiego. 
Nagroda aktorska, przyznana wspólnie Ma- 
stroianniemu i Troisiemu, była oczywistoś- 
cią. 


„Śmierć Rikyu”, reż. Ken Kumai, Japonia 


Korespondencja z Włoch 


Starzy aktorzy, 


młodzi aktorzy 


Podobnie oczywista była nagroda dla dwu 
angielskich aktorek, Dame Peggy Ashcroft i 
Geraldine James grających główne role w fil- 
mie „Długo jej nie było” Petera Halla. Od pół 
wieku związana z filmem Peggy Ashcroft jest 
Coraz lepsza, nawet w rolach tak niewdzięcz- 
nych, jak rola staruszki, po 60 latach uwolnio- 
nej ze szpitala psychiatrycznego i adaptują- 
cej się do normalnego życia. Wokół jej za- 
mkniętej w sobie, niemal nieruchomej syl- 
wetki krąży dynamiczna, dręczona niewyżyty- 
mi namiętnościami Geraldine, której szla: 
chetnie tępy mąż-bankier w odruchu egoi- 
stycznej wielkoduszności sprowadził na kark 
kłopotliwą ciocię Peggy. Obie w końcu znaj- 
dują do siebie drogę poprzez serce; w Spię- 
trzeniu nieprawdopodobnych perypetii. Film 
zdradza niewąłpliwe parantele teatralne, ale 
można to darować reżyserowi-za subtelność, 
z jaką posługuje się swymi wspaniałymi ak- 
torkami. 

Jedna z nagród jury, Medal dla młodocia- 
nych wykonawców filmu „Scugnizzi” Nanni 
Loya „za talent muzyczny, jaki zademonstro- 
wali”, była zabawnym nieporozumieniem. bo- 
wiem wszyscy wykonawcy, z wyjątkiem jed- 
nego, byli w tym filmie... dubbingowani (!) 
Tym niemniej nagroda trainie wydobyła ten 
właśnie film spośród innych. „Scugnizzi” to 
neapolitańskie „dzieci ulicy”, z miasta, które 
robi wrażenie najweselszego na świecie, a 
jest najsmutniejsze i najbardziej tragiczne. 
Loy poświęcił Neapolowi już przedtem trzy 
filmy, w tym wyświetlane u nas epickie „Czte- 
ry dni Neapolu". „Scugnizzi”, film niemal w 
całości mówiony w niezrozumiałym dla prze- 
ciętnego Włocha dialekcie, ma niezmiernie 
oryginalną, trzywarstwową strukturę. Pier- 
wsza: w zakładzie poprawczym pewien aktor 
przygotowuje na cele dobroczynne wielki 
musical, którego wykonawcami są pensjona- 
riusze zakładu. Druga: kolejne „numery” tego 
przedstawienia zrealizowanego z iście ame- 
rykańskim rozmachem. Trzecia: realistyczne 
odpowiedniki sekwencji scenicznych, ujaw- 
niające tragiczną prawdę o młodocianej pro- 
stytucji, bandytyzmie, narkomanii, życiu 
wśród szczurów, smrodu i zaduchu, bez na- 
dziei na pracę i zmianę sytuacji życiowej. Film 
jest niezmiernie barwny, muzycznie wspania- 
ty, trzymający w napięciu cały czas, ale także 
nie przynoszący żadnej optymistycznej per- 
spektywy — bo i jaką? 


Rozczarowania 


Zawiódł kompletnie autor zeszłorocznego 
przeboju festiwalowego, „Uczty Babette”, 
wiekowy Duńczyk Gabriel Axel przedstawia- 
jąc beznadziejnie naiwny filmik „Christian” o 
chłopaczku wędrującym przez całą Europę 
do Maroka, by tam się zakochać w córce ber- 


beryjskiego łeliacha. Na serio... Przereklamo- 
wany Australijczyk Paul Cox znudził pokrętną 
powiastką o trzech kobietach, dręczących 
siebie i widzów na pystynnej greckiej wysep- 
ce. lzraelczyk Amos Gitai zawarł w „Berlin- 
Jeruzalem” całą kolekcję zapamiętanych w 
czasie studiów obrazów, od „Kabaretu” po 
„Sabrę” Aleksandra Forda, snując mało inte- 
resującą opowieść o powstawaniu kibucu i 
udrękach komunistyczno-żydowskiej poetki 
w Niemczech weimarskich. Reinhardt Haufi, 
bardzo lewicowy reżyser. zachodnioniemie- 
cki, kopiuje argentyńską „Wersję oficjalną” 
Puenzo i inne filmy demaskujące zbrodnie 
militamej dyktatury w „Błękitnookim”, historii 
Niemca, w istocie zniemczonego Czecha, 
szukającego wnuka zabranego przez policję i 
oddanego nieznanej rodzinie. Ten film miał 
jeszcze jakąś siłę emocji, ale kopia nigdy nie 
jest lepsza od oryginału. Właściwie nikt nie 
poznał się na dziwnym debiucie Olgi Naruc- 
kiej z Leriingradu, zdradzającym ogromny, 
ale zupełnie nieutemperowany talent. „Mąż i 
córka Tamary Aleksandrowny" to film zreali- 
zowany w jednej tonacji: krzyku rozpaczy. 
Codzienne życie zwykłych mieszkańców Mo- 
skwy przedstawione jako senny -koszmar, 
bez cienia szansy na poprawę. Wszystko jest 
tam samym życiem, ale widz odrzuca myśl, 
że to wszystko wydarzyć się może jednemu 
człowiekowi w ciągu paru dni. Odrzuca pew- 
nie niesłusznie, jednak jest w tym racjonalny 
podtekst: brak umiarkowania gubi twórcę, 
„Czy mnie kochasz” Jeorjosa Panusopulosa 
mogłoby być ozdobą nocnego programu TV. 
wyświellającego „różowe baleciki", ale co ro- 
bił w programie weneckiego Biennale — po- 
zostanie tajemnicą organizatorów. W każdym 
jednak razie wesoły seks śródziemnomorski 
tatwiej było strawić, niż ponury. seks szwedz- 
ki spleciony z mistycznym przeżywaniem 
wizji św. Jana od Krzyża przefiltrowanych 
przez udręczony widmem grzechu umysł 
protestanckiego pastora. Tak się to wszystko 
splatało w filmie „Pułapka” znanego szwedz- 
kiego reżysera-obsesjonisty, Vilgota Sjóma- 
na. Natomiast Szwajcar Alain Tanner dla po- 
trzeb filmu „Kobieta z Rose Hill" sprowadził 
na szwajcarską lermę w celach matrymonial- 
no-seksuainych bardzo foremną panienkę z 
Martyniki, wydał ją za topornego chłopa, roz- 
wiódł, poddał urokowi małomiastęczkowego 
playboya, a następnie kazał deportować do 
miejsca urodzenia. Przy okazji dosolił szwaj- 
carskiej policji. Hiszpan Femando Trueba 
bardzo się starał zademonstrować amery- 
kański styl narracji w ostrym obyczajowo fil- 


mie „Szalona małpa”, gdzie i kazirodztwo, i * 


prostytucja nieletnich, i wycieczka do kostni- 
Cy o północy; początkowo zainteresował, ale 
szybko zabrakło mu pary i zwiądł, pogrążając 
salę w półśnie. Na sżczęście na Lido trwał 
nie tylko konkurs. O naprawdę ciekawych fil- 
mach towarzyszących napiszę oddzielnie. 


„Ja chcę do domu”, reż. Alain Resnais, Francja 


To wszystko mieści się w tradycyj- 
nym kanonie promocji i w sierpniową 
upalną niedzielę można było tylko po- 
dziwiać sprawność, z jaką realizowano 
kolejne punkty. Stoisko z książką u 
wejścia do hali, gdzie czekały ustawio- 
ne w półkole monitory, stoisko rekla- 
mowe z fotosami i plakatami... Wyświet- 
lono 3 odcinki serialu z dobrym dubbin- 
giem niemieckim. Publiczność bynaj- 
mniej nie opuszcza miejsc po projekcji, 
jest przyzwyczajona do porządku takich 
imprez: zaczyna się dyskusja, i to żywa, 
z pytaniami dotyczącymi zarówno ko- 
sztów i spraw produkcyjnych, jak i kon- 
cepcji artystycznej. Ta improwizowana 
rozmowa przyniosła kilka. interesują- 
cych spostrzeżeń: widzowie chwalili 
„Jankę” jako przykład idealnego pro- 
gramu rodzinnego, bo mówi się w nim 
nie tylko o sprawach dzieci ale także 
dorosłych. Jest na ekranie miłość i 
śmierć, beztroska dziecięcej zabawy i 
ekonomiczny kryzys lat dwudziestych. 
Chwalono także uniwersalność obrazu, 
w którym rozpoznaje się nie tylko widz 
polski lecz równie łatwo niemiecki czy. 
holenderski i fiński. Dlatego ciąg dalszy 
„Janki” zapowiadany jest żartobliwie 
jako „europejska telenowela". 


Krzysztof Kowalewski I Agnieszka Kruk 


Janka” w Kolonii 


Czego nie potralimy? 


N mniej. szczegółowych | gramów dziecięcych w trakcie realizacji Miało być 13 półgodzinnych odcin- 


mapach RFN _ raczej | „Janki” wyglądał na szlachetne hobby. | ków, ale po obejrzeniu połowy materia- 
trudno znaleźć miejsco- | Wszystko toczyło się potem własnym | łu producenci obu stron zadecydowali 
wość o nazwie Bockle- | rozpędem.. -15, Wakacyjna pogoda sprzyjała, eki- 
mind. Ale mieszkańcy Kolonii umieją | Może jednak telewizja nie jest tylko | pa wypróbowana już przy poprzednich 
do niej trafić i chętnie spędzają tu | gumą dą żucia dla oczu? Partner nie- | serialach pracowała bez wytchnienia, 
weekendy. W Bocklemind mieszczą | miecki potraktował „Jankę” jak poważ- | jeden z odcinków wyreżyserował Adam 
się bowiem studia telewizji WDR wraz z | ny interes, który musi mu się opłacić. | Iwiński, asystent Łęskiego, trudnymi 
terenami wystawowymi, otwartymi dla | Przed paru laty opłacił się zrealizowany | sekwencjami lotniczymi zajmował się 
publiczności. Atrakcji jest tam zawsze | na tych samych warunkach serial „Ur- | entuzjasta w tej dziedzinie, operator ca- 
wiele. W słoneczną niedzielę 20 sierp- | wisy z Doliny Młynów". Producenci z | tości, Jacek Prosiński. Udało się. 
nia taką atrakcją była prezentacja se- | WDR szybko dogadali się wówczas z Telewizja WDR Kóln współpracowała 
rialu „Janka” powstałego we współpro- | reżyserem Januszem Łęskim oraz TVPi | przedtem z Czechosłowacją. Oglądaliś- 
dukcji Telewizji Polskiej i WDR Kóln. w ten sposób powstał Serial „Klemensi | my u nas baśniowy serial „Arabella”, 
Prezentacja reklamowa, na miesiąc | Klementynka" z tymi samymi dziecięcy- | wynik tej współpracy. Wyraźnie jednak 
przed premierą na małych ekranach. W | mi bohaterami, swego rodzaju dopeł- | wygrywamy w tej konkurencji: już dziś 
RFN i w Polsce „Jankę” wyświetla się | nienie „Urwisów”. Ponieważ był to ko- | rozmawia się na temat serialu o Jance 
od 24 września, w Austrii emisja zaczę- | lejny sukces (o czym wiedział u nas tyl- | dorosłej, rozgrywającym się u progu lat 
ła się dzień później. Ale tylko w Polsce | ko handlowy pośrednik — Poltel), | trzydziestych. Byłoby to przedsięwzię- 
żadnej reklamy nie było, a konierencję | współpracę warto było kontynuować. | cie produkcyjne na znacznie większą 
prasową zastąpiła krótka notatka infor- | Jej wynik to właśnie „Janka”, w wersji | skalę, w którym chcą już partycypować 
macyjna w „Antenie”. Normalka. Nie | niemieckiej „Janna”. Serial adresowany | Austriacy i Szwajcarzy. 
mai nie było u nas zwyczaju organizo- | już nie do najmłodszej widowni lecz do Tak więc 15 odcinków „Janki” to dla 
wania akcji przygotowującej wprowa- | kilkunastolatków, rodzaj rodzinnej sagi | WDR produkt handlowy wysokiej klasy. 
dzenie na ekrany serialu telewizyjnego, | o wątkach wyprowadzonych zresztą z | Aby serial należycie sprzedać, trzeba 
w dodatku młodzieżowego. Zawsze | autentycznej historii. W scenariuszu Łę- | nadać mu rangę wydarzenia. Zacząć 
były rzeczy ważniejsze. Ale serial ko- | skiego akcja toczy się jednak w Polsce, | należy od (rzecz u nas niesłychana!) 
sztuje, zwłąszcza obecnie, przy niekon- | w latach dwudziestych, potraktowanych | plakatu. Jak dla filmu kinowego, tyle, że 
trolowanym ruchu cen. Można wpraw- | nostalgicznie, jak barwne wspomnienie | z podaniem dat i godzin emisji. Bo se- 
dzie powiedzieć, że na reklamę szkoda | niemal bajkowych czasów hasania na | rial pokazywany będzie w RFN do koń- 
zachodu, skoro wyświetlany jest w Te- | koniach, rywalizacji „band” rówieśni- | ca grudnia br., każdy odcinek dwukrot- 
leranku, który ma swoją własną, liczną i | czych i ekscytacji techniką wkraczającą | nie, w niedzielę i w poniedziałek. Obok 
wierną widownię. Tylko, że takie myśle- | do prowincjonalnego miasteczka. Bo- | plakatu wydrukować trzeba i skierować 
nie oznacza bierność zabijającą jaką- | haterowie pożegnają się za chwilę z | do sprzedaży przed emisją książkę — 
kolwiek konkurencyjność. Wszystko | -dzieciństwem, ale jeszcze nie stali się | zbeletryzowany scenariusz, wiadomo 
jedno, co wpakuje się do Teleranka, czy | dorosłymi. Janka, wnuczka karczmarza, | bowiem, że lektura wzmaga tylko zain- 
innego, równie ustabilizowanego w, | dowodzi „Ortami”, jej rówieśnik Julek z | teresowanie. Przed właściwą emisją 
świadomości odbiorców bloku progra- | podupadłego dworku „Wilkami” — i | trzeba także kilka odcinków Serialu po- 
mowego. Po co starać się na przykład o | chociaż wzajemne ich stosunki cechuje | kazać dziennikarzom, przedstawić im 
zwiększenie widowni? Rozbudzać zain- | tak charakterystyczna dla nastolatków | twórców i aktorów, żeby „mieć prasę". 
teresowanie, żeby trzeba było później | szorstkość, wyczuwa się fascynację, | Trzeba wreszcie urządzić rodzaj pokazu 
serial powtarzać? W dotychczasowym | która łatwo przerodzić się może w | testowego dla przypadkowej publicz- 
systemie naszej TV nie ma związku | prawdziwe uczucie. Konflikty świata do- | ności — choćby dla niedzielnych tury- 
między nakładem kosztów a recepcją | rosłych rzucają na nich swój cień, jesz- | stów w Bockiemind. A potem, już w 
gotowego produktu. A co za tym idzie | cze jednak nie przygniatają. Rówieśni- | trakcie emisji, starannie badać oglądal- 
nie ma żadnych powodów do radości z | cza rywalizacja wywodzi się także ze | ność. Liczby posłużą za argument dla 
produktu wybijającego się ponad prze- | wspólnego wszystkim zauroczenia sa- | ewentualnej powtórki i pomogą w per- 
ciętny poziom, nie ma potrzeby zwraca- | molotem, który buduje z pomocą wiej- | traktacjach handlowych: WDR ma pra- 
nia na niego uwagi. W tej sytuacji en- | skiego kowala stryj Julka, zakochany w | wa sprzedaży na kraje należące m.in. 
tuzjazm okazywany przez redakcję pro- | owdowiałej matce Janki. do Eurowizji. 
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Tadeusz Horvath i Agnieszka Kruk 


Ale nie byłoby o tym zapewne mowy, 
gdyby nie odtwórczyni głównej roli, Ag- 
nieszka Kruk. Rosła wraz z Janką i trze- 
ba teraz spieszyć się, żeby uchwycić 
kamerą przemianę dziewczyny w młodą 
kobietę. Aktorsko jest już ukształtowa- 
na, zdołała też zachować prawdziwie 
dziecięcą świeżość isspontaniczność. 
Zresztą o młodych wykonawcach w se- 
rialu można mówić tylko w superlaty. 
wach, Łęski ma najwidoczniej szczęśli- 
wą rękę w prowadzeniu dzieci. A grają u 
boku takich znakomitości jak Krzysztof 
Kowalewski, którego kreacja Dziadka 
jest wyzwaniem w wielkim stylu rzuco- 
nym wszelkim stereotypom rodzinnego 
serialu... Tylko, że w Bocklemind Ag- 
nieszka Kruk zdołała jednak zaskoczyć. 
W stylizowanym kostiumie myśliwskim, 


z psem, wyglądała odpowiednio deko- 
racyjnie. Organizatorzy nie przewidzieli 
jednak, .że potrafi już posłużyć się 
swoim szkolnym niemieckim na tyle 
swobodnie, aby odpowiadać na pyta- 
nia na konterencji. Natychmiast więc 
pórwana została przed kamery, na e- 
stradę nadawanego na żywo niedziel- 
nego widowiska. | zaraz znaleźli się Au- 
striacy z zaproszeniem do Wiednia, aby 
to ona właśnie przedstawiła serial wi- 
downi... Tak, narodziła się nam gwiazda 
i od razu została odkryta. To optymi- 
styczny akcent na zakończenie relacji 
poświęconej przecież temu, czego nie 
potrafiliśmy jak dotychczas. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


Agnieszka Kruk z własnym (nie filmowym) ojcem przed obiektywami reporterów 


Fot. J. Prosiński 


AC 


ZZM 
© 


Kartki z kalendarza : 25 października 1889 


Czas obrazu 


śmierci _'w wielu 
wspomnieniach na- 
zwano go _ Olbrzy- 
mem. I nie bez racj 
Abel Gance, którego stuletnią rocz- 
nicę urodzin — 25 października 1889 
roku — obchodziliśmy kilka dni 
temiu, był reżyserem wielkich, nie- 
mych gigantów _ filmowych 
„Koło udręki” (1922) czy. 
(1927). To nie tylko wspaniałe wido- 
wiska, ale i bogate antoloj ś 
ków wyrazowych kształtującej:się i 
rozwijającej sztuki. filmowej. Abel 
Gance był niezrównanym mistrzem 
obrazu filmowego, jego wieszczem, 
poetą i nierzadko prorokiem prze- 
powiadającym przyszłość. Wierzył 
w moc niemej sztuki, a kiedy przy- 
szedł dźwięk — odszedł w cień, nie- 
malże cień zapomnienia. Ostatnie, 
już dźwiękowe dzieło godne nazwi- 
ska reżysera „Beethoven” (1936) 
miało jako tragicznego bohatera 
Waco słuch kompozytora. I stąd 
nieodzowność prymatu obrazu na 
ekranie. 

Mało brakowało, aby godna chwa- 
ły twórczość jednego z najwię! 
szych realizatorów francuskich nie 
doszła w ogóle do skutku. W pocz: 
kach naszego stulecia, kiedy sie- 
demnasto- czy osiemnastoletni 


Gance rozpoczynał samodzielne ż 
cie, miał tylko jedno marzenie — 
sać sztuki teatralne. Chciał pó) 
śladami Corneille'a i Racine'a, za- 
dziwić świat swoimi tragediami. 
Marzenie trudne do zrealizowania, 
zwłaszcza ze względu na rodzinne 
układy. Ojciec młodzieńca był wzię- 
tym paryskim. lekarzem, klasycz- 
nym przedstawicielem tradycyjne- 
go sposobu myślenia. Nie mieściło 
mu się w głowie, by jedyny syn 
związał się z teatrem. Powinien wy- 
brać jakiś poważny zawód, na przy- 
kład notariusza lub adwokata. 
Chcąc nie chcąc, Abel po maturze 
rozpoczął praktykę najpierw w kan- 
celarii notarialnej, potem jako ad- 
wokacki aplikant. Kiedy jednak na- 
darzyła się okazja, wyrwał się do 
teatru. Oczywiście bez zgody ojca i 
pryncypała, a tylko za cichym przy- 
zwoleniem matki, nie mającej zre- 
sztą w gronie rodzinnym nic do po- 
wiedzenia. Został zaangażowany na 
rok do „Theatre du Parc” w Brukse- 
li. Grywał tam większe i mniejsze 
role, ale po powrocie do Paryża nie 
miał stałego zajęcia i z trudem znaj- 
dował zatrudnienie w różnych tea- 
trach. Z ojcem zerwał definitywnie, 
a po. latach, kiedy już był sławny, 
pan Gance senior nie mógł mu daro- 


JERZY- 


TOEPLITZ 


wać „zdrady” i omijał skrzętnie 
kino, nad którym widniał reklamo- 
wy napis „Napoleon widziany przez 
Abla Gance'a”. 

Aktorstwo traktował młody adept 
jako niezbędną zaprawę do pisania. 
Notował w skrupulatnie prowadzo- 
nym dzienniku, że autor chcąc od- 
gadnąć jaki oddźwięk mieć będą 
jego słowa u widzów, przeistoczyć 
się musi najpierw w aktora recytu- 
jącego te słowa ze sceny i dostrze- 
gającego jakie robią wrażenie. Jed- 
nocześnie pisał, przygotowując 
wielką pięcioaktową tragedię „Vic- 
toire de Samothrace”. W przededniu 
wojny, w czerwcu 1914 roku przeka- 
zał gotowy tekst — za pośrednic- 
twem znanego aktora Edouarda de 
Maxa — Madame Sarah Bernhardt. 
O dziwo, w miesiąc później dostał 
depeszę od nie koronowanej królo- 
wej francuskiej sceny, że tragedia 
przypadła jej do gustu i że pragnie 
spotkać się z autorem. Do spotkania 
jednak nie doszło, plany pokrzyżo- 
wał wybuch wojny, a po jej zakoń- 
czeniu artystka, której amputowano 
nogę nie mogła już wystąpić na sce- 
nie w długim  wielogodzinnym 
przedstawieniu. W swoim pamiętni- 
ku Abel Gance pisze: „Byłem przede 
wszystkim dramaturgiem i gdyby 


Abel Gance I D. W. Griffith 


Sarah Bernhardt mogła wystąpić w 
mojej sztuce prawdopodobnie nigdy 
nie zostałbym reżyserem filmo- 
wym”. 

Stało się, jak wiemy, inaczej, ale 
droga do sławy w kinie nie była ła- 
twa i trzeba ją było okupić latami 
terminowania, byle jakich zajęć za 
byle jakie pieniądze i bez cienia sa- 
tysfakcji. Początkowo występy ak- 
torskie w małych rolach i epizo- 
dach, a także pisanie scenariuszy, 
służyły wyłącznie zarobieniu paru 
groszy, dla wyrównania budżetu 
wydatków młodego aktora. Honora- 
ria wypłacane mu przez producen- 
tów wystarczały na posiłki na naj- 
bliższe dni. Gance biedował, a o ki- 
nie pisał z nadzieją na lepsze jutro: 
„To przejściowe zajęcie w oczeki- 
waniu na wystawienie moich sztuk 
na scenie lub ogłoszenie ich dru- 
kiem”, 

Traktując kino jako źródło do- 
rywczych zarobków, zaspokojenia 
niezbędnych życiowych potrzeb, 
Gance znajduje jednak czas na snu- 
cie refleksji o jego znaczeniu. W 
1911 roku pisze: „A kino? Jest to nie-- 
zwykły wynalazek, który zasługi- 
wałby na więcej uwagi niż się to 
zwykle czyni”. Jednocześnie niemal 
w pamiętnikarskich zapiskach po- 
jawia się idea nowej sztuki, która 
pozwoliłaby ludziom nie patrzeć na 
ziemię w poszukiwaniu węgla lub 
złota, lecz pobudziłaby ich odwagę i 
energię, ukazała nowe horyzonty. A 
w innym miejscu: „Wiem, że pewne- 
go dnia artysta znajdzie inny znak 
niż słowo, ale sżaleństwem byłoby 
przedwcześnie szukać tego znaku”. 

I krok dalej, w rozważaniach po- 
jawia się idea, że tą nową sztuką 
mogłoby być kino. „Dla nowych 
pieśni, jak mówi Zaratustra, potrze- 
ba nowej liry. Czy kino byłoby tą 
nową lirą o strunach światła?” I da- 
lej: „Wydaje mi się, że gdyby umia- 
no posługiwać się tą dziwną maszy- 
ną, mówiono by o wielu rzeczach do- 
kładniej niż czyni się to dzisiaj, po- 
kazując je jakimi są naprawd: 
wreszcie wniosek, a jednocze: 
deklaracja i zapowiedź: „Być może 
pewnego dnia przemówię tą tajem- 
niczą ciszą”. 

Wizja wspaniałej przyszłości i mi- 
zerna rzeczywistość. Odejście od re- 
cepty płaskich, prymitywnych fil- 
mów produkowanych w tym czasie 
wymagało nie lada wysiłków. W la- 
tach 1914-1918 Gance szuka w kinie 
chleba, ale powoli, stopniowo, znaj- 
duje już zadowolenie, artystyczną 
satysfakcję z realizowanych przez 
siebie samodzielnie filmów. Wie, że 
kino „wymaga wiele troski w swym 
zbyt trudnym dzieciństwie”, ale wie 
również, że warto ten „alfabet dla 
zmęczonych oczu” przekształcić w 
wypowiedź artysty. W 1917 roku za- 
daje pytanie: „Dlaczego nie realizu- 
jemy filmów psychologicznych, w 
których pokazywałoby się uczucia, 
a nie tylko fakty?" Odpowiedź na to 
pytanie daje w swych filmach „Ma- 
ter Dolorosa” (1917) i „Dziesiąta 
symfonia” (1918), a w roku 1919 
wchodzi na ekrany wielu krajów 
świata pierwszy w pełni dojrzały 
dramat Gance'a: pacyfistyczny pro- 
test przeciw wojnie i jej bezsensowi 


- „Oskarżam”. 


Abel Gance w latach dwudzie- 
stych zapomniał już o teatralnej ka- 
rierze. Schował napisane ongiś 
sztuki do archiwum i uwierzył, że 
jedyną sztuką, która odpowiada 
współczesnemu _człowiekowi jest 
film. „Nadszedł Czas Obrazu” — pi- 
sze w 1927 roku. I dalej: „Wielki film 
to ewangelia jutra, to most marze- 
nia łączący jedną epokę z następną, 
sztuka alchemika, wielkie dzieło dla 
oczu. Nadszedł Czas Obrazu”. 


ostatnich latach amerykań- 
Ski film o szkole był albo 


horrorem przedstawiającym |- 


Skutki rozpadu wszelkich 
autorytetów oraz wszechwładzę margi- 
nesu społecznego, albo komedią wy- 
kpiwającą tradycje i rygory, głoszącą 
chwałę anarchii. Na tym tle film Petera 
Weira „Stowarzyszenie umartych poe- 
tów" jest ewenementem. Czy trzeba 
było cudzoziemca wyrosłego ze starej 
tradycji i kultury europejskiej (Weir za- 
wsze podkreśla raczej swą szkockość 
niż australijskość), aby uprzytomnić A- 
merykanom, co to jest kultura? 

Już tylko nieliczni z Polaków za- 
mieszkałych w Polsce zachowują w pa- 
mięci wspomnienia o takiej szkole. Byty 
takie u nas nawet w pierwszych latach 
po wojnie: stare szkoły z internatami, 
gdzie każdy szczegół zbiorowego życia 
regulowały dziesięciolecia tradycji, 
szkoły wzorowane na angielskich „pu- 
blic schools”. Ta szkoła z filmu Weira 
jest jakby liceum angielskim z kart 
„Stalky'ego i spółki” Kiplinga przenie- 
sionym w scenerię stanu Delaware 
(zresztą na ekranie udającym Vermont). 
Wprawdzie rektor nieco rzadziej posłu- 
guje się tu karą chłosty, ale zachowana 
została zasada podniesienia do naj- 
wyższej rangi wychowawczej takich 
czynników zbiorowego życia jak trady- 
cja, dyscyplina i osobisty przykład nau- 
czycieli. 

Jak bardzo Amerykanie okazali się 
spragnieni takiej wizji świadczy fakt wy- 
windowania filmu na szóste miejsce te- 
gorocznej listy kasowych sukcesów, 
między „Batmanów”, „Indiana Jone- 
sów" i „Koszmary z ulicy Wiązów”. Jest 
to najbardziej niespodziewany „czarny 
koń" tegorocznego wyścigu do kasy. 

Film nie oznacza się szczególną ory- 
ginalnością budowy dramaturgicznej. 
Spośród kilkudziesięciu wychowanków 
ekskluzywnego koledżu Welton, słyną- 
cego z największego procentu absol- 
wentów przyjmowanych na wyższe u- 
czelnie wśród wszystkich szkół śred- 
nich w USA, kamera wyłuskuje siedmiu, 
reprezentujących mniej więcej pełny 
zestaw cech osobowych niezbędnych 
do wytworzenia emocjonalnego poten- 
cjału umożliwiającego rozwój akcji. 
Trzech staje się ośrodkiem dramatu. 
Neil Perry to chłopak niezwykle zdolny i 
wrażliwy, ale całkowicie siłamszony 
przez swego ojca, prymitywnego do- 
robkiewicza, który żąda od niego suk- 
cesu za wszelką cenę: płaci za szkołę 
sumy, na które ledwo go stać i nie do- 
puszcza myśli, by syn miał ten wysiłek 
„zmarnować”. Zostanie lekarzem, bo to 
najbardziej popłatne. Tymczasem Neil 

| ma wielki talent aktorski, teatr jest jego 
marzeniem i obsesją. Z kolei Todd An- 
dersón, młodszy brat prymusa, który 
jest dumą i chwałą szkoły, najzdolniej- 
szym z jej absolwentów — i musi dźwi- 
gać ten ciężar, który go w końcu łamie. 
Jest jednak pokorny i uległy, niezdolny 
do buntu. Wreszcie trzeci z przyjaciół, 
Knox Overstreet, jest duszą nieujarz- 
mioną i sprężyną wszelkiego buntu. 
Drugoplanowa czwórka wnosi do filmu 
prostsze cechy charakteru i konflikty 
wieku dojrzewania: spryt. konformizm. 
udręczenie seksem, altruizm. 

Film rozpoczyna się z początkiem 
nowego roku szkolnego i pojawieniem 
się w szkole nowego nauczyciela litera- 
tury. Johna Keatinga, którego gra coraz 
jaśniejsza gwiazda na amerykańskim 
firmamencie — Robin Williams („Mo- 
skwa nad Hudsonem", „Good Morning, 
Vietnam"). Kealing jest postacią nie- 
konwencjonalną. Rozpoczyna lekcje od 
szyderczej analizy uczonego wstępu do 
antologii poezji angielskiej i zmusza 
uczniów do wydarcia tego wstępu z 
podręcznika. Za wszelką cenę usiłuje 
zaszczepić im zasadę kierowania się 
„własnym sądem i szukania własnego 
punktu widzenia. Jego lekcje stają się 
zaskakującym pasmem happeningów. 
Owa siódemka najwyrazistszych Oso- 
bowości w klasie najszybciej dostaje 


Stoją: Robert Sean Leonard, Gale Hansen, Robin Williams, James Waterston | Ethan Hawke. Siedzą: Dylan Kussmon, Alielon Ruggiero I Josh Charles 


Z ekranów świata 
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Stowarzyszenie 
umarłych 


poetów 


się pod wpływ profesora Keatinga. O- 
vefstreet wygrzebuje w starych roczni- 
kach szkolnych informację, że Keating, 
który także kiedyś chodził do Welton 
założył niegdyś „Stowarzyszenie umar- 
tych poetów”. Usiłują wydobyć od pro- 
fesora, na czym polegała działalność 
tego dziwnego stowarzyszenia, ale 
Keating wymiguje się od odpowiedzi. 
Wobec tego chłopcy sami takie stowa- 
rzyszenie powołują, oczywiście nadając 
mu: charakter konspiracyjny. Nocami 
zbierają się w grocie na pustkowiu, czy- 
tają wiersze dawnych poetów, grają na 
saksofonie, snują marzenia o przysz- 
łości. Nie ma w tym niczego zdrożnego, 
ale dalszy rozwój wydarzeń nabiera 
nieoczekiwanie dramatycznych akcen- 
tów, a nawet doprowadza do tragicznej 
śmierci jednegó z chłopców. 

Sukces filmu jest przede wszystkim 
sukcesem reżysera, który z tak ulotnej, 
czysto duchowej materii, zdołał zbudo- 
wać film głęboko przejmujący i zmusza- 
jący do refleksji. 

I tu zaczynają się problemy. 

Weir nie po raz pierwszy podejmuje 


temat dojrzewania i konfliktów towarzy- 
szących temu okresowi życia. Kilkuna- 
stoletnie dziewczęta były bohaterkami 
jego arcydzieła, „Pikniku pod Wiszącą 
Skałą”; proces dojrzewania był istotą 
filmu „Gallipoli". W porównaniu z obu 
poprzednimi „Stowarzyszenie..." jest u- 
tworem płytszym. Jest to bowiem nie 
tyle film o tajemnicy życia, ile zręczna 
mistyfikacja. W „Pikniku... nikną trzy 
dziewczynki, nie udaje się odnaleźć na- 
wet ich śladu. Sytuacja jak gdyby fi- 
zycznie niemożliwa jest dla widza zro- 
zumiała, tak bardzo pasuje do atmosfe- 
ry tajemnicy spowijającej miejsce akcji. 
w sposób oczywisty pojmujemy to 
zniknięcie jako skutek działania ukry- 
tych sił natury rządzących istnieniem 
każdego człowieka. Śmierć Neila Per- 
ry'ego, chłopca któremu uniemożliwia- 
no realizację życiowego marzenia, jest 
arbitralną decyzją scenarzysty i reżyse- 
ra, byłoby łatwo wyobrazić sobie jakie- 
kolwiek inne rozwiązanie. Motyw Groty 
Wilków, w której spotykają się owład- 
nięci romantycznym marzeniem chłop- 
Cy ze szkoły Welton, nie wnosi tej mis- 


mi 


tycznej atmosfery, jaką emanuje Wi- 
sząca Skała. Tam mieliśmy dotknięcie 
transcendentalnej tajemnicy istnienia; 
tu mamy zręczną konstrukcję. 

Ale czy to ma większe znaczenie? Są 
filmy, do których nie powinno się pod- 
chodzić ze skalpelem chirurga i młotem 
na czarownice. Gdybym był prawdzi- 
wym krytykiem, wstydziłbym się zapew- 
ne przyznać, jak bardzo mnie ten film 
wzruszył, jak bardzo mi się podobał. Bo 
należałoby przyłożyć do niego jakiś 
metr wzorcowy, ustawić w hierarchicz- 
nym ciągu dokonań Weira, odkryć szwy 
i fastrygi scenariusza, odpowiedzieć na 
kłopotliwe pytanie w rodzaju; w jaki to 
sposób taki nonkonformista jak Kea- 
ting mógł znaleźć się wśród nauczycieli 
tak tradycyjnej: szkoły, jak Welton? 
Może by i należało, ale po co? 

Q tym wszystkim w ogóle się nie my- 
śli podczas projekcji. Takie refleksje 
pojawiają się potem, gdy już opadnie 
emocja. Podczas seansu działa czar 0- 
sobowości Robina Williamsa, zachwy- 
cają kreacje młodziutkich aktorów; pod 
kierunkiem Weira zdołali bez reszty 
wcielić się w gromadkę chłopców, któ- 
rzy mieli w życiu szczęście nie tylko 
uczęszczać do najlepszego liceum na 
zachód od Atlantyku, ale także przeżyć 
w młodości coś, co im pozostanie na 
całe życie. Bardzo bym chciał jeszcze 
kiedyś spotkać Roberta Seana Leonar- 
da (Neil Perry), Ethana Hawke (Todd 
Anderson), Josha Charlesa (Knox O- 
verstreet) i całą resztę. 
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DEAD POETS SOCIETY, reż. Peter Weir, 
USA, 
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Portret na życzenie 


ego charakterystyczny, znamio- 

nujący stateczność i budzący 

zaufanie głos często można 

było usłyszeć minionego lata z 
telewizora. To on był narratorem wzno- 
wionej „Najdłuższej wojny nowoczes- 
nej Europy”, wprowadzającym widzów 
w skomplikowane dzieje Wielkopolski 
pod pruskim zaborem. Wybór Jerzego 
Sztwiertni nie wydaje się przypadkowy 
— Piotr Pawłowski urodził się 19 sierp- 
nia 1925 roku w Miłosławiu koło Wrześ- 
ni... W wakacyjnej serii powtórek zna- 
lazły się także dwa seriale Janusza 
Morgensterna — „Kolumbowie” i 


„Pol- 


skie drogi”, gdzie grał ojców głównych 
bohaterów. To chyba ten typ ról, w któ- 
rym czuje się najlepiej: w rodzimej tele- 
noweli „W labiryncie” także jest ojcem 
— człowiekiem mądrym i wyrozumiałym, 
potrafiącym stłumić ból po stracie syna, 
bez zastrzeżeń sprzyjającym swej nie- 
doszłej synowej 

Na ekranie zadebiutował stosunko- 
wo późno — w roku 1961 jako prokura- 
tor Hytny w filmie Witolda Lesiewicza 
„Kwiecień”. Wcześniej były studia na 
krakowskiej PWST, gdzie ukończył wy- 
dział aktorski (1949) i reżyserski (1959). 
Przez kilkanaście lat związany był ze 


„Kwiecień”: z Marią Ciesielską 


scenami krakowskimi — występował w 
Teatrze Rapsodycznym i Starym. W 
1962 przenióst się do Warszawy — naj- 
pierw do Teatru Polskiego, później Dra- 
matycznego i Ludowego, od piętnastu z 
górą lat pracuje w Aleneum. Sądząc po 
rolach ekranowych, film traktuje raczej 
jako przygodę: wprawdzie jego filmo- 
grafia liczy ponad 40 tytułów, ale są to w 
większości epizody i role drugoplano- 
we, nie zawsze na miarę jego talentu. 
Nie znaczy to jednak, że Pawłowski nie 
ma w swym dorobku kreacji wyrazi- 
stych, niosących spory ładunek drama- 
tyczny. W „Faraonie” Jerzego Kawale- 


„Faraon”: arcykapłan Herhor 


jeszcze przy- 
z ni redak- 
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których nadesti nasi Czytel 
aka Cae ACE 
wskazać te numery „Filmu”, gdzie pl- 
saliómy o znanych aktorach | głośnych 
tytułach. I tak Panią Gabrelę 8. z Ml- 


chorzewka -zachęcamy do sięgnięcia 
dry CZEK 
0 „| 


trem” | RÓL A 
może przy 50-lecia 
GWTW się polski fan-club miłoś- 
ników tego filmu? Chętnie 

| at zj sł znajdzie 


ktora podaliśmy dwa ty- 


rowicza (1965) wystąpił jako triumiujący 
arcykapłan Herhor - bezwzględny prze- 
ciwnik młodego Ramzesa, dążącego 
do ograniczenia władzy kapłanów w 
starożytnym Egipcie. Jakże odmienny 
był w roli dr. Leśniewskiego w „Zbrod- 
niarzu, który ukradł zbrodnię” Janusza 
Majewskiego (1969), gdzie przyszło mu 
słono zapłacić za romans z piękną sy- 
nową. Tak, Piotr Pawłowski nie stroni 
od, postaci tragicznych — był przecież 
Jahem Kazimierzem w „Potopie" Jerze- 
go Hoffmana (1974), zagrał też generała 
Okulickiego-„Niedźwiadka” w „Żotnie- 
rzach wolności" Jurija Ozierowa (1976). 
W podobnej roli powrócił na duże ekra- 
ny po dziesięcioletniej prawie przerwie 
—w filmie Henryka Kluby „Gwiazda Pio- 
łun” (1988) gra generała bez przydziału 
— jak się można domyślać: Władysława 
Sikorskiego — błądzącego po zatłoczo- 
nych uciekinierami drogach we wrześ- 
niu 1939 roku. 

Ale dla większości telewidzów — 
zwłaszcza starszych — Pio Pawłowski 
to przede wszystkim głoś: właśnie on 
dubbingował Wiaczesława Tichonowa 
jako Stirlitza w serialu „Siedernnaście 
mgnień wiosny”, to on mówił z tak 
przejmującą godnością, ale i ironią 
kwestie Plantageneta Pallisera z „Sagi 
rodu Palliserów" u 


„W labiryncie”: z Matgorzatą Lorentowicz 
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W kinach i na kasetach 


TUNEL 
| 


EL TUNEL. Reż.: ANTONIO DROVE. Scen. (na podst. 


pow. Ernesto Sabato): Carlos A. Cronejo-Augustin 


Manhieu, Antonio Drove. Zdj.: Gilberto Azevedo. Muz.: 
Augusto Algueró, jr. Wykonawcy: Peter Weller (Juan 
Pablo Castel). Jane Seymour (Maria Iribarne), Fernan- 
do Rey (Allende), Manuel de Blas (Hunter), Marga 
Herrera (prostytutka), Yelena Samarina (sekretarka A|- 
lende), Tomas Saez (gość). Prod.: Hemdale Releasing 
Corp.; Argentyna, 1987. 115 min., 18 lat. 


Ekranizacja głośnej powieści Ernesto Sabato. 
Historia burzliwego związku malarza i kobiety za- 


fascynowanej jego obrazami. 


OGARNIĘTY 
WOJNĄ - cz. 2 


1980. 104 min. 


Fragment angiel: 


wojska hitlerowskie. 


FILM — magazyn ilustrowany 
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THE WORLD AT WAR — Vol. 2. Real.: PETER BATTY, 
DAVID ELSTEIN. Scen. wg książki Marka Arnolda- 
Forestera: Peter Batty, Lauren Thompson. Muz.: Carl 
Davis. Prod.: Thames Television, Wielka Brytania 


serialu tv — dokumental- 
nej relacji z frontów Il wojny światowej. Maj 1940 — 
czerwiec 1941: upadek Francji, bitwa o Anglię, kam- 
pania afrykańska, zajęcie Grecji i Jugosławii przez 
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ROMANS 
MURPHY'EGO 


MURPHY'S ROMANCE. Reż.: MARTIN RITT. Scen. 
wg. opow. Maxa Schotta: Harriet Frank jr, Irving Ra- 
vetch. Zdj.: William A. Fraker. Muz.; Carole King. Sce- 
nogr.: Joel Schiller. Wykonawcy: Sally Field (Emma 
Moriarty). James Garner (Murphy Jones), Brian Kervin 
(Bobby Jack Moriarty), Corey Haim (Jake Moriarty), 
Dennis Burkley (Freeman Coverly), Georgann John- 
son (Margaret). Prod.: Martin Ritt/Fogwood Films dla 
Columbii, USA 1985. 107 min. 


Melodramat. Samotna matka spotyka się z nieo- 
czekiwaną życzliwością starszego od niej mężczyz- 
fear OŚ otoz st zc 


HANNA-BARBERA 
PRZEDSTAWIA 
= cz. 2 RR 


Prod.: Hanna-Barbera Połand — P.P. Polskie Nagrania, 


riali realizowanych przez Hanna-Barbera inc.: MIŚ 
YOGI (Yogi Bear), SCOOBY I SCRAPPY-DOO 

and |-Doo), MIĘDZY NAMI 
JASKINIOWCAMI (The Flintstones), PIES HUCKLE- 
BERRY (Huckleberry |, JETSONOWIE (The 
Jetsons), KOT TIP-TOP (Top Cat). 
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THE LIFE AND TIMES OF JUDGE ROY BEAN. Reż.: 
JOHN HUSTON. Scen.: John Milius. Zdj.: Richard 
Moore. Muz.: Maurice Jarre. Wykonawcy: Paul Ne- 
wman (sędzia Roy Bean), Jacqueline Bisset (Rose. 


Bean), Ava Gardner (Lily Langtry), Tab Hunter (Sam 
Dodd), John Huston (Grizzły Adams), Stacy Keach 
(„Zły Bob”). Prod.: John Foreman dla First Artists, 
USA 1972. 123 min. 


Przewrotna biografia jednej z legendarnych po- 
staci Dzikiego Zachodu — hołd dla amerykańskich 
pionierów, a jednocześnie pastisz westernu. 


DLA NIEZNAJOMYCH 
Ea 


SPIRKA ZA NEPOZNATI. Reż.: IWAN ROSENÓW. 
Scen.: Piotr Iskrenow. Zdj.: Swetłana Ganewa. Muz.: 
Bożydar Petkow. Scenogr.: Piotr Goranow. Wykonaw- 
cy: Katia Paskalewa (kobieta), Anton Radiczew (męż- 
czyzna), Nikoła Todew (koziarz), Stefan Mawrodijew 
(wójt), Asenija Krajewa, Wencystaw llijew, Aleksandr 
Kostow. Prod.: Studija za Igratni Fiłmi, Sofia, Butgaria, 


1988. 77 min., 15 lat. Dla DKF-ów i kin studyjnych. 


Kameralny dramat psychologiczny. Na opuszczo- 
nej stacji kolejowej spotyka się dwoje rozbitków 
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Shirley MeLaine nie miała czasu, aby ob- 
chodzić swoje pięćdziesiąte piąłe urodzi. 
ny. Zajęta jest bowiem zdjęciami w Seat 
le do filmu „Czekając na światło” w reży- 
serii Eda Pressmana, Powierzono jej rolę 
współczesnej czarownicy, wypróBówują 
cej uzdolnienia przede wszystkim na 
partnerze. 


* 


Od stycznia tego roku „Moslilm” działa 
na zasadach rachunku ekonomicznego i 
samowystarczalności finansowej. Jest 
wyłącznym dysponentem swoich filmów. 
z wyjątkiem pozycji realizowanych na za. 
mówienie. Po uzyskaniu wizy na rozpo: 
wszechnianie wytwórnia sprzedaje filmy 
Goskino, poszczególnym kinom, organi- 
zacjom bądź instytucjom na: podstawie 
konkretnej umowy o dzieło i po cenach 
umownych. Na tych samych warunkach 
może sprzedawać scenariusze, biuletyny 
informacyjne i reklamowe, serwisy zdję- 
ciowe ito. „Mosfilm” oraz instytucje roz- 
powszechniające jego lilmy same ustala- 
ja podwyżki lub zniżki cen biletów — za- 
leżnie od wartości artystycznej czy spo- 
łecznej danego tytułu. 


* 


Stutecie urodzin francuskiego 
larza, dramaturga i filmowca Jeana Coc- 
teau festiwal wenecki uczcił retrospekty- 
wą jego filmów, we Francji i we Włoszech 
ukazał się również tom prywatnych listów 
udostępnionych przez Jeana Marala: 
poetę i aktora (nasze zdjęcie pochodzi 
z 1963 roku) łączył bliski związek trwają- 
cy ćwierć wieku, Publikację uważa się za 
sensację; nawet po śmierci Cocteau nie 
przestaje skandalizować! 


Fot. Ciak 


Uma Thurman 


Ma dopiero 18 lat. ale wystąpiła już w 
czterech filmach, z których „Niebezpiecz- 
ne związki” stały się światowym sukce- 
sem. Mówi się o niej, że zdelronizowała 
Kim Basinger: okazuje się, że na holly- 
woodzkim tronie nie tak łatwo utrzymać 
się dłużej. 


UDZIE 


U progu 

Po roll „Manon ze źródeł” Emmi 
nuelie Bóart uważana jest za Ideai mło- 
dej Francuzki na ekranie. Dlatego wy- 
film „Dzieci nieładu” 
(Les enfants du dósordre) Yannick Bi 
lon, w którym gra prostytutkę. Aktorka 
rozmawia z reporterem — „Paris 
Match": 


Fot. Epoca 


© Amerykanie widzą w pani nową 
Catherine Deneuve. Jak to pani przyj- 
muje? 

— Jestem ostrożna wobec . takich 
komplementów, zwłaszcza ze strony A- 
merykanów. Bardzo podziwiam Gatheri- 
ne Denauve jako aktorkę i kobietę. ale 
się z nią nie identyfikuję. Uważam także, 
że nie istnieje jakiś jeden, określony typ 


Emmanuelle Bóart — Fol. Paris Match 


kobiety francuskiej. W gdodatku mam w 
sobie niewiele krwi francuskiej — tyle 
samo, co greckiej, hiszpańskiej, rosyj- 
skiej i jugosłowiańskiej. 

© Jak w takim razie sama by się 
pani określiła? 

— Sama zadaję sobie to pytanie. Wy- 
daje mi się. że potralię odsłonić się jedy- 
nie w dziesięciu procentach, że jestem u 
progu czegoś bardzo ważnego. Mam 24 
lata, z pewnym opóźnieniem przekroczy: 
tam próg dorosłości, czas zaczynać coś 
nowego. 

© Pojawia się pani często w tostrze 
- czy to obrona wobec efemeryczności 
sukcesu kinowego? 

— Wiem, że'w tym zawodzie wszystko 
jest bardzo kruche. Jest się uzależnio- 
nym od sukcesu. Wystarczy, że dwa lub 
trzy filmy gorzej pójdą i już mówi się, że 
aktorka jest skończona. W teatrze łatwiej 
o trwałą pozycję. Ale nie traktuję sceny w 
kategoriach sukcesu. Teatr to dla mnie 
wielkie szczęście i dziwię Się, że młodzi 
aktorzy nie zawsze tak uważają. 

© Ale wkrótce obejrzymy panią w 
kinie? 

— „Dzieci nięładu” to historia rozgry- 
wająca się wokół teatru. Młodzi ludzie, 
którzy wyszli z więzienia, tam właśnie od- 
najdują smak życia. Maria jest jedną z 
najpiękniejszych ról, jaką kiedykolwiek 
mi olerowano: To dziewczyna, która usi- 
łuje odejść od prostytucji i narkotyków. 
Spędziłam prawie cztery miesiące z po- 
dobnymi jej dziewczynami i wywarła na 
mnie ogromne wrażenie ich siła woli, od- 
waga w odbudowywaniu życia. 


Hollywood jes! miejscem, gdzie 
płacą ci tysiąc dolarów za poca- 
iunek, ale tylko parę centów za 


duszę. 
Marilyn Monroe 


SPOTKANIA 


Włóczęga 
z nordyckiego 
świata 


W zeszłym sezonie Max von Sydów 
grat na scenie londyńskiego Old Vic 
Prospera w  „Burzy"  Szokspira. 
Szwedzki Prospero! O, tego jeszcze ni- 
gdy nie było w szacownym Old Vic. 
Maxa von Sydowa spotkała w Londynie 
Daniele Heymann z „Le Monde”. 

— Już od dawna — mówi szwedzki sk- 
tor — gram w angielskojęzycznych fi- 
mach, ale Szekspir to zupełnie coś inne- 
90. To inny język, inny świat. 

W Old Vic „Burzę”” reżyserował Jo- 
nathan Miller. Londyńczycy mogli ogią- 
dać szwedzkiego aktora zarówno 
scenie, jak | w filmie Billle Augusta 
„Pelle zwycięzca”. (Złota Palma na fes- 


tiwalu w Cannes w 88 roku). Jak doszło 
do spotkania Maxa von Sydowa z duń- 
skim reżyserem? 

— W Nowym Jorku. Przypadkowo. Ja- 
dłem śniadanie w hotelu. Bills August 
podszedł do mnie, aby porozmawiać o 
swoim wielkim projekcie. Powiedział, że 
może zrobić ten film tylko ze mną. Byłem 
nieco zaskoczony, nieufny, bo reżyser 
był taki młody. Ale po pół roku otrzyma 
łem scenariusz filmu. Wystarczyło mi 
przeczytać.20 stron. aby wyrazić zgodę. 
To rzadkie trafić na tekst.o takiej wartoś- 
Ci, tekst z bohaterem, pozwalającym tyle 
wyrazić. Na planie miałem doskonały 
kontakt z „moim synem”, A przecież nie- 
łatwo jest pracować z dziećmi. Ale mały 
Pelle jest obdarzony talentem, inteligen- 
cją, wytrwałością. 

„Pele zwycięzca” to mój powrót do 
Skandynawii. Po nakręceniu dziesięciu 
ilmów z Ingmarem Bergmanem, wyje- 
chałem do Hollywood, Pracowałem pod 
kierunkiem George Stevensa, Johna Hu: 
stona, Williama Friedkina. Natomiast w 
Europie grałem w filmach Bertranda Ta- 
verniera, Claude d'Anny, Francesco Ro: 
siego, Zurliniego, Lattuady. 

Tak, moją karierę aktorską można u: 
znać za dość dziwaczną. Kierowała mną 
zawsze ciekawość, a nie potrzeba zmian. 
Szwedzcy aktorzy muszą być wszech- 
stronni. W naszym niewielkim kraju musi- 
my robić wszystko, aby jakoś przeżyć. 
Gramy więc w teatrze, filmie, telewizji, ra- 
diu. Musimy mieć opanowany rozległy 
repertuar, aby w każdej chwili objąć wiel- 
ką lub drugoplanową rolę. 

Jestem żonaty. Mam. dwóch synów. 
Jeden z nich jest reżyserem filmowym w 
Szwecji, drugi — dziennikarzem w Nowym 
Jorku. Mam mieszkanie w Nowym Jorku. 
A także w Paryżu. Przez palę la mieszka- 
tem w Rzymie. Lubię lato na szwedzkiej 
wsi, kiedy na rękach mam pełno ziemi. W 
podróżach zachowuję się jak turysta. 
Czytam w kilku językach: po niemiecku, 
angielsku, włosku, francusku. | zawsze 
towarzyszy mi muzyka, bo ją kocham. 


„„w filmie „Pele zwycięzca” 


Max von Sydow Fot, Elle 
Mam nagrane na kasetach fragmenty z 
włoskich oper. 

Żałuję, że nigdy nie zagrałem z Marlo- 
nem Brando i że nie miałem czasu, aby 
przyjąć rolę w filmie Bergmana „Fanny i 
Aleksander". 

Pyta pani, dlaczego wdałem się w taką 
przygodę, jaką jest realizacja filmu. Wyre- 
żyserowałem rok temu film „Przy drodze/. 
Kalinka". Doprawdy, nie mam żadnych 
reżyserskich ambicji, ale książka Herma- 
na Banga to jedna z moich starych, daw- 
nych miłości. Od ćwierć wieku propono- 
wałem zaprzyjaźnionym reżyserom, aby 
zrobili jej adaptację. Proponowałem tak- 
że, że zagram jedną z ról. Ale ta książka 
duńskiego pisarza nie była przettuma- 
czona na szwedzki. A przeczytanie jej po 
duńsku stanowiło taki wysiłek, że nikt nie 
chciał się podjąć tego zadania. I wreszcie 
spotkany przeze mnie pięć lat temu w 
Nowym Jorku duński producent, zaapro- 
bował mój pomysł. Byłem już jednak za 
stary, aby zagrać w tym filmie... Produ- 
cent zaproponował, abym ja to wyreżyse- 
rował. Była to jedyna szansa. Uchwyci- 
łam się więc jej 

Który z reżyserów jest najbliższy 
Bergmanowi? Oczywiście Woody Allen! 


